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j ^ R Y D E R Y K  jSzOPEN.

Niejedna z naszych Czytelniczek z zamiłowa­
niem wolne chwile od zajęć poświęca pięknym 
i melodyjnym mazurkom Szopena, które w smu­
tnych czy też przyjemnych chwilach, wieczorem 
i we dnie zimą i latem zawsze są mile witane nie 
tylko na koncertach ale i w kółku domowem. P o­
ruszając białe klawisze może niejednej z wirtuo- 
zek myśl zabłąka się w dawne, minione dni, w k tó ­
rych żył Szopen, a z melodyjnych tych pieśni ra- 
daby odgadnąć myśl tego niezrównanego poety- 
muzyka. Otóż jest książka zaspakajająca tę cie­
kawość, p. t. Życie, listy i dzieła Szopena p. M. 
Karasowskiego. Zawiera ona bardzo wiele mate- 
ryału bibliograficznego i krytycznego, tak iż czy­
telnik poznaje Szopena, nawe żyje z nim razem 
a pośrednio łączy się z jego duszą, gdzie odnaj­
duje czynniki tego talentu, tej artystycznej na­
tury i niedorównanej prawie twórczości. Dzie­
je  się to dlatego, że krytyk spożytkował tu  wszy­
stkie prawdę znane listy Szopena, którym przyzna­
je  sam że są jedyną tego dzieła zaletą. Rzeczy­
wiście listy te bardzo podnoszą wartość tej książki. 
Ozyta się te dwa tomy z największem zajęciem 
terrbardziej że bohater to nie fikcja —ale rzeczy­
wistość to jeden z najpotężniejszych geniuszów 
naszych!

Pierwsze stronnice tej książki opowiadają nam 
o losach rodziny Szopena. Ojciec Fryderyka— 
Mikołaj przybywszy z Nancy do W arszawy przed 
sejmem czteroletnim z żył się z nowym swym k ra ­
jem i jego mieszkańcami.

Szlachetny i prawy człowiek znalazł w Polsce 
chleb dostatni i mnóstwo serc mu życzliwych. Po­
kochawszy nową ojczyznę brał udział w wypad­

kach ówczasowych. Na-tępnie zamierzał powró­
cić do swojej ojczyzny, ale gdy dwukrotnym usi­
łowaniom przeszkodziła choroba — osiedlił cię 
w Polsce na zawsze. Początkowo pracował jako 
nauczyciel dając lekcye po domach przywatnych. 
Pierwsze jego usiłowania jjowiodły mu się nieźle, 
bawił początkowo u Łączyńskich, później Skarb­
ków, jako nauczyciel Fryderyka Skarbka, z któ­
rym też łączyła go całe życie najsilniejsza przy­
jaźń. W krótce potem ożenił się z Ju sty n ą  K rzy­
żanowską, a w 1810 roku został profesorem przy 
Liceum Warszawskiera. Wysłużywszy lata, otrzy­
m ał emeryturę i resztę życia spędzał w spokoj- 
nem zaciszu domowem. Jak o  człowiek odznaczał 
się nadzwyczaj prawym charakterem. Jako  oj­
ciec rodziny przywiązał się szczególniej do młode­
go — przedostatniego z dzieci Fryderyka, który 
również w całym domu, jako jedynak był bardzo 
łubiany. Nawet trzy siostrzyczki pieściły go i ko­
chały, a Fryderyk rosł w tem domowem ognisku— 
nie zaznając trosk ani niedostatku. Owszem— 
od dzieciństwa otaczała go też wysoka atmoswera 
umysłowa. Najznakomitsi ludzie bywali podówczas 
w domu Mikołaja, który żył przeważnie w świecie 
literacko artystycznym. W domu jego bywali jako  
przyjaciele: Maciejowski (W acław Aleksander), 
hr. Skarbek, K. Brodziński, I. Kolberg, 11 Hube, 
i t. d.

Dalej pan Karasowski opowiada, że cala ary- 
Stokracya ówczesna ubiegała się o względy Szo­
pena, któremu oddawano pod opiekę swoich synów. 
Młody Fryderyk znalazł się też odrazu w wykwin- 
Inem otoczeniu, co musiało wywrzeć wpływ na 
młodego muzyka. Rzeczywiście ten wpływ odbił 
się znacznie. Fryderyk przedstawia się nam j a ­
ko dziecko delikatne, wysoce rozwinięte o subtel­
nych myślach i uczuciach. Nie m asz w nim nic 
nieokrzesanego, grubego; brutalnego. Genialny 
artysta m uzyk— jak  zapewnia nas pan K araso­

w sk i— jest jednym z najbardziej wykwintnych 
i ułożonych ludzi swego czasu. W e wszystkich 
swerach towarzyszkich obraca się ze swobodą i ła ­
twością. Wykwintność ta  odbija się w jego li­
stach.

Co się tyczy artystycznego uzdolnienia, to po­
wtarzamy tu za biografem—dziecko małe od pier­
wszych dni zdradzało niezwykłą wrażliwość na 
muzykę. Chłopiec tak  rwał się do fortepianu że 
już w siódmym roku życia wzięto mu nauczyciela 
Żywnego. Od tej chwili robił niepospolite postę- 
py. A\r ósmym roku już komponował — chociaż 
nie miał jeszcze pojęcia o pisaniu nut. W  dzie­
wiątym wystąpił po raz pierwszy na publicznym 
koncercie. Zajmował się tem Ju ljan  Ursyn 
Niemcewicz. K oncert ten był dawany na rzecz 
dobioczynną. B iograf tak opisuje to pierwsze 
wystąpienie.

„N a parę godzin przed owym popisem, na któ­
rym m iał wykonać koncert Gyrowetza, postawiono 
Fryderyka na krześle i poczęto go ubierać do go­
dnego przed liczną publicznością wystąpienia.

I  ryderyk szczególniej był zadowolnionym z pięk­
nego szerokiego kołnierzyka, jak i mu na ciemny 
spencerek włożono. K iedy po skończonym kon­
cercie, m atka nie mogąc być na nim, wziąwszy 
synka w objęcia, wypytywała go co się publiczno­
ści najwięcej podobało, Fryzio bez wahania odpo­
wiedział:

— W ie mama, wszyscy tylko na mój kołnierzyk 
patrzyli.

Odtąd wszyscy zachwycali się malcem, uznając 
go za „cudowne dziecko”.

W szystkie ówczesne domy arystokratyczne: 
Czartoryscy, Sapiehowie, Czetwertyńscy, Lubec- 
cy, Radziwiłłowie, Skarbki i t. d. ubiegały sie o po­
siadanie małego „Szopenka”, który stał się nawet 
częstym gościem na pokojach księżny Łowickiej 
w Belwederze. Tak tez sława jego wzrastała
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z dniem każdym. S łynna Catalani przybywszy 
do AVarszawy, zachwycona ofiarowała mu zegarek 
z napisem: D anno p a r  M adame Catalani d Frederic  
Chopin, d g e  de d ix  ans. AA7 tym czasie wyszło już  
kilka jego kompozycyi a dar  improwizacyi rozwi­
j a ł  się coraz bardziej.
- Z  podniesionymi oczami w górę  s iadał do forte­
p ianu i nie spuszczał ich przez cały czas gry. K to  
wtedy widział ową m ałą  główkę o bladej twa- 
l zyczce, pełnych, słodkich ustach i bujnych włosach, 
k to  widział ekstazę i zapamiętanie się zupełne, 
ten łatwo mógł w tym  chłopcu odgadnąć przyszłe­
go geniusza.

Początkowe usiłowania dziecka nie opierały się 
tyle na głębokich studyach ile na  bujnej fantazyi 
i nieporównanym talencie. M łodem u artyście po 
zostało wówczas jeszcze pokonać wszystkie t r u ­
dności techniczne. AV tym  właśnie czasie począł 
mu dawać lekcye znakomity ówczesny muzyk E l ­
sner. N au k a  rozpoczęła się od zasad ko n tra  p u n k ­
tu. Młody Szopen jed n ak  nie zawsze wykonywał 
swoje utwory wedle reguły i szedł więcej za po­
pędem własnej fantazyi. Nauczyciel zrozumiał 
u c z n a  i potrafił ocenić jego zdolności.

—  Dajcie mu pokój — mawiał — to prawda, że 
nie idzie drogą zwyczajną, ale i ta len t jego jes t  
niezwyczajny. Nie trzyma się ściśle metody 
u tarte j,  dlatego, że ma swoją i to jeśli się nie m y ­
lę stanowi jego oryginalność, jakiej nikt w tak  wy­
sokim stopniu nie posiada.

Tymczasem trudności techniczne były już  zupeł­
nie pokonane i słuchacze zdumiewali się słuchając 
tych niesłychanych dotychczas zwrotów, tych me- 
lodyi przez nikogo jeszcze niewyśpiewanych.— By- 
l y  to —  mówi pan Karasowski — prawdziwe poto­
ki charmonii najświetniejszej barwy kwiatów, ob­
sypywanych brylantowym deszczem arabesków 
i arpedzii.

Pamięć o technice i metodzie ustępowała w t a ­
kich chwilach; z duszy artysty  stokiem tysiącz­
nych strumieni p łynął śpiew podniosły, na tchn io ­
ny. G ra ł  jakby  nieświadomie, jakby  zapominał
0 świecie o sobie i roztapiał się całkowicie we w ła­
snej muzyce.- A  był to przecież tylko k ilkunasto­
letni chłopiec. Ci co go wówczas słyszeli m ó­
wią, że późniejsze jego utwory, są w znacznej czę­
ści echem improwizacyi.

Z  tego cośmy tu  powiedzieli dorozumieją się 
Czytelniczki, j a k  odrębną drogą postępował młody 
nasz artysta-geniusz. N ie  pod wpływem szkoły 
muzycznej, ale raczej z tego ciepła rodzinnego, 
którem ogrzane było serce F ryderyka , wypłynął 
ten zdrój świeżej, oryginalnej melodyi.

Lecz oprócz ta lentu, k tórym  w takiej mierze 
był obdarzonym, F ryderyk  posiadał jeszcze wielki 
d a r  mimiczny, naśladowniczy. Mógł ze swoją 
tizyonomią robić co chciał i naśladować kogo 
chciał. AATystępował częstokroć w tea trach  
amatorskich, a  AYojciech Piaseczki utrzymywał, 
że F ryderyk  ma wszelkie dane na znakomitego 
aktora .

A  id o  pióra miał niezrównaną zdolność. AA7 S za­
fam i,  m a ją tk u  pp. Dziewanowskich, z których sy­
nem Dominikiem łączyły go stosunki przyjaźni
1 koleżeństwa, redagował dla własnej i innych z a ­
bawy „K u ry era  Szafarskiego”. AV pierwszych 
num erach tego pisma, którego dwa przechowała 
rodzina, znajdujemy w rubryce: „wiadomości k ra ­
jow e” wiadomość następującą: „D n ia  15 lipca r. 
b. na  zgromadzeniu muzycznem w Szafami, zło­
żonym z k ilkunastu  osób i pół osóbek, popisywał 
się pan Pichon ( tak  sam siebie nazwał) i grał
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koncert K a lkb rennera ,  który atoli nie tyle zrobił 
wrażenia, szczególniej na małych figurkach, ile 
żydek grany przez tegoż pana  P ichon .”

( D . c. n.)

Do...

Powiedz mi powiedz, liardy sokole!
Co zniczy płomień twojej źrenicy,
I ta  zaduma na młodem czole,
Nieogarnionej ja k ie jś  tęsknicy?

Czy patrzysz w przyszłość i duch twój bada, 
K arty  zam kniętej przeznaczeń księgi,
A w słabe serce trw oga się wkrada,
AYobec nieznanych losów potęgi?

Czy może dumny —  szydzisz z walk życia! 
Chciwy doświadczeń najcięższej próby,
By stać z uśmiechem wśród gromów bicia, 
N iepokonany a pełen chluby?

I tak  ja k  b ry lan t najczystszej wody,
Co wieki przetrw a jasno  promienny...
Gorąco pragniesz walczyć z zawody,
I wyjść żwycięzki, w dobrem niezmienny?

Powiedz mi powiedz, hardy sokole!
Co znaczy płomień twojej źrenicy,
I ta  zadum a na młodem czole,
N ieogarnionej jak ie jś  tęsknicy?

Bronisław a Kor...

lim  KONSTANTY.
NOAVELLA

p rzez

L u d o w i k a H a 1 e v y.
Tłomaczył z francuzkiego

Z E Z . I K I .

(Dalszy ciąg.)

Powodzenie pani Scott i miss Percival było n a ­
tychmiastowe, stanowcze, piorunujące. Piękności 
paryzkie nie są klasyfikowane i katalogowane ja k  
piękności Londynu. Nie k ażą  one umieszczać 
portretów swoich po pismach illustrowanych, ani 
pozwalają sprzedawać swe fotografie po sklepach 
papierników... ale jednakże , zawsze istnieje mały 
sztab główny, złożony z pań mniej więcej dwudzie­
stu, które godnie przedstawiają  wdzięk, elegancyą 
i piękność paryzkie, a które po dziesięciu lub dwu­
nastu  la tach służby, przechodzą do kadrów re ­
zerwowych, zupełnie tak  j a k  wysłużeni generało 
wie.

Suzie i Bettina  zostały odrazu zaliczone do t e ­
go głównego sztabu. S ta ło  się to w ciągu dwu­
dziestu czterech godzin, a nawet i nie tyle, bo wszyst­
ko miało miejsce pomiędzy godziną dziesiątą z r a ­
na a północą, nazajutrz  po ich przyjeździe do P a ­
ryża.

W yobraźcie sobie małe przedstawienie czaro­

dziejskie, którego powodzenie wzrastałoby od o; 
zu do obrazu:

1. P rzejażdżka konno, o dziesiątej rano, w l  
sku, z dwoma mikroskopij nenii grooma z A m er 
k i  przywiezionymi.

2. P rzechadzka pieszo, o godzinie szóst< 
w alei Akacyowej.

3. Zjawienie się w Operze, o dziesiątej wiecz- 
rem, w loży pani Norton.

Obie nowe zostały natychmiast sjiostrzeżo 
i ocenione, j a k  na to zasługiwały, przez trzydz 
ści do czterdziestu esób, składających rodzaj ta 
mniezego trybunału, który wydaje, w imię całej 
P aryża , postanowienia bez apelacyi. Tych os< 
trzydzieści czy czterdzieści, od czasu do czasu, mi 
wa fantazyę ogłoszenia czarującą, kobietę wyra 
źnie brzydką. I  to je s t  dostatecznem. Od d 
tego, już  wszystkim wydaje się czarującą.

Piękność sióstr obu nie ulegała dyskussyi. Z  r. 
na, aduiirowano ich gracyą, elegancyą i dystynk 
cyą: po południu, oświadczono, że m ają  postawę 
i chód lekki a śmiały dwóch bogiń młodych: wie­
czorem, już  był jeden tylko okrzyk uniesienia, na 
idealną doskonałością ich ramion. Party,a był 
wygraną. Cały Paryż, miał odtąd dla sióstr obu, 
cezy małego kuchcika z ulicy Amsterdamskiej; 
cały P aryż  powtarzał jego okrzyk podziwienia, ro ­
zumie się z waryantami i formami w wielkim świt 
cie przyjętemi.

Salon pani Scott wnet p rzybrał właściwy sob 
charakter. Dobrzy znajomi trzech czy czterei 
wielkich domów amerykańskich, całą  massą pr 
nieśli się do Scottów, którzy mieli trzysta  o.1 
w swą pierwszą środę. K ółko ich znajomości b 1 
dzo prędko się rozszerzyło, a między bywającer 
u nich było wszystkiego po troszę: Am erykanór 
A\ lochów, Hiszpanów, Węgrów a nawet i P a . ,  
żan.

Kiedy opowiadała historyą swoją księdzu K  
stantem u pani Scott nie wszystko mówiła... m guy 
się wszystkiego nie mówi. AA7iedziała, że je s t  
śliczną, lubiła ażeby to uznawano i nie gniewała 
s:§> j ej to mówiona. Słowem była nieco L 
kietką. Inaczej czyż byłaby Paryżanką?  F  
Scott iv żonie swojej pokładał ufność zupełną i ca 
łą  swobodę jej zostawiał. Pokazywał się mało. 
Był to zacny człowiek, który czuł się nieco zmic 
szany na myśl iż pojął za żonę taką  kobietę, ty 
pieniędzy'posiadającą. M ając  zamiłowanie do in­
teresów, z rozkoszą całkiem się oddawał admini- 
stracyi dwóch ogromnych m ajątków w jego ręk 
będących, ciągłemu ich powiększaniu. L ub ił  m a­
wiać corocznie do Suzi i Bettiny:

—  Jesteście teraz majętniejsze niż w roku pif. 
szłym.

Nie dość że z wielką ostrożnością i b ie g ó w  
czuwał nad interesami w Ameryce pozostaw, 
mi, ale jeszcze we Francyi, aby nie próżnować, 
wdał się w wielkie interesa i wiodło mu się w P a  - 
ryżu tak  samo ja k  i w New-Yorku. N ajła tw -- '  
zarabiają  pieniądze ci którzy ich nie 
bują.

Nadskakiwano, umizgano się do pan i 
umizgano się nawet i bardzo... nie tylko w 
francuzkim, ale i w angielskim, włoskim i hi. 
skim... te cztery bowiem języki dobrze jej były 
znane. J e s t  to jeszcze jedna  wyższość cudzoziemek 
nad  biednemi Paryżankami, które po największej 
części nie znają  innych języków nad  swój własny, 
a z tąd  nie mogą korzystać z namiętności między­
narodowych.

P an i  Scott nie potrzebowała uciekać się do 
środków gwałtownych, ażeby pozbyć się natrętów -



'Tewala naw et jednocześnie po dziesięciu, dw u­
dziestu , trzydziestu adoratorów . Lecz żaden  po­
szczycić się nie m ógł jak iem i bądź osobnemi 
względami, każdem u jednakow y opór staw iła, 
uprzejm y, wesoły, śmiejący... Ja sn em  było, że ta  
g ra  j ą  baw iła, ale party i na seryo nie b ra ła . G ra ła  
d la  przyjemności, dla honoru, d la  miłości sztuki. 
P a n  S co tt n ie  m iał nigdy najm niejszej obawy 

zupełną m iał słuszność być spokojnym . W ięcej 
‘ iszczę, kon ten t był z powodzenia żony, szczęśliwy 
"idząc j ą  szczęśliwą. K ochał j ą  bardzo... więcej 

Fochę niż ona go kochała. O na kochała  go do- 
prze, ot i wszystko. W ie lk ą  jest różnica pom ię­
dzy dobrze a  bardzo, kiedy te dwa przysłówki 
umieszczone są po słowie: kochać.
, .Co zaś do B ettiny , w około niej rozpoczęły się 

wyścigi szalone, fantastyczne! T ak i m ajątek! t a ­
ka piękność! M iss Percival przybyła do P a ry ż a  

^ 15 kw ietnia, nie upłynęło dwóch tygodni, a  już
prośby o rękę gradem  poczęły się sypać. W  cią- 
gu tego pierwszego roku, byłaby m ogła, gdyby 
chciała, wyjść zam ąż trzydzieści cztery razy... a j a ­
k a  różnorodność konkurentów!

, Proszono o je j rękę d la  młodego wygnańca, któ- 
■ ry, przy zbiegu pewnych okoliczności, m ógł być 

0! kiedyś na tron  powołany, tron  w prawdzie bardzo 
( m alu tk i, ale tron  jednakże.

Proszono o je j rękę d la  m łodego księcia, który 
.zajmie wysokie stanowisko u dworu, kiedy F ran - 
cya, co zresztą je s t  nieuniknionem , uzna swe b łę­
dy i przed prawowitymi panam i schyli swą k rną- 
j r n ą  głowę.

Proszono o je j rękę d la  innego młodego księcia, 
k tó rego  m iejsce będzie na stopniach tronu , kiedy 
F ran cy a , co także j e s t  nieuniknionem , zwiąże na 

owo łańcuch tradycyi napoleońskich.
Proszono o je j rękę dla m łodego deputowanego 

itra  dem okratę, którego deb iu t w izbie był bar- 
y głośny i k tórem u przyszłość najśw ietniejsze
it przygotow ała stanow isko, gdyż teraz  rzeczpospoli-
a  ta  we F rancy i raz  na  zawsze u trw aloną została

•i spoczęła na  niespożytych podstaw ach.
Proszono o je j rękę dla m łodego H iszpana n a j­

dawniejszego rodu, d a jąc  do zrozum ienia, że pod­
pisanie ślubnego k o n trak tu  odbędzie się w pałacu 
pewnej królowej, m ieszkającej w pobliżu łu k u  de 
i ’E to ile ... Z resz tą  adres je j znajdu je  się w A lm a- 

>• nachu B ottin ... bo teraz  są królowe m ające swoje
■* adresa w A lm anachu  B o ttin , pomiędzy jakim ciś

rejen tem  i jak im ciś dystylatorem . J e d n i tylko 
królowie francuzcy nie m ieszkają we F rancy i.

Proszono o je j rękę d la syna p a ra  angielskiego 
- d la  syna członka wiedeńskiej izby panów, dla 

a  bankiera  paryzkiego i d la  syna am basa­
d a  jednego z wielkich m ocarstw , dla jakiegoś 
..Fabiego węgierskiego i d la  włoskiego księcia... 

'• a ' akże d la  k ilku  dobrych m łodych chłopaków,
' k tórzy nic nie mieli, an i m a ją tk u , a n i stanow iska.

A le  mieli szczęście raz  tańczyć z B ettiną , a m ając 
Oz i niezykle ujm ujących, mieli nadzieję, że je j 
te ir szko d la  nich zabije.
wist' ‘a to serduszko m ałe milczało upornie i mil- 
"  j  aż do tąd , z tąd  odpowiedź d la  wszystkich by< 

-i jed n ak a :
—  K ie i nie!... Jeszcze nie! Zawsze nie!
W k ilka dni po owem przedstaw ieniu A id y , obie 

J siostry m iały d ługą  między sobą rozmowę o tej
’ wielkiej, o tej wiecznej kwesty i zam ążpójścia. K il­

k a  nazwisk zostało  wymienionych przez p an ią  
Scott, ale te  ze strony m iss Percival wywołały od- 

5 mowę stanowczą i bardzo energiczną.
Suzie śm iejąc się, rzek ła  do siostry:

—  A leż w końcu, m oja B ettino , będziesz m u­
sia ła  wyjść zamąż.

•— Oh! zapewne!... A le  takby  mi było przykro, 
wierz mi Suzie, wyjść zam ąż bez miłości!... Z daje  
mi się, że gdybym się zdecydowała na coś podo­
bnego, to  wtedy chyba, gdybym się lękała  umrzeć 
s ta rą  panną... a jeszcze mi do tego dość daleko!

—  Zapew ne.
—  Czekajm y więc, czekajmy!
—  Czekajmy!... A le  pomiędzy tym i zakochany- 

my, których ja k  ogon wleczesz za sobą, są n iek tó­
rzy bardzo mili, bardzo przystojn i i dopraw dy dzi- 
wnem mi się wydaje, ażeby d o tąd  żaden...

—  Żaden! m oja Suzie; zaręczam  cię, żaden!... 
D laczegóżbym  nie mówiła ci prawdy?... Czy w tern 
ich wina? Czy są  tak  niezgrabni? Czy mogliby 
zręczniej postępując, znaleźć drogę do mojego se r­
ca?... A lboż ja  wiem?... A  może też m oja w tern 
wina? D roga do mojego serca byłażby, w ypad­
kiem, brzydką ścieżką, strom ą, kam ienistą, niedo­
stępną, po której n ik t przejść nie zechce? Byłaż- 
bym ja  m ałą  is to tk ą  złą, zim ną, obojętną, skaza­
ną  na to, abym nigdy nie kochała?

— N ie zdaje mi się...
—  A ni mnie także... a jednak , aż do tąd , to mo­

ja  historya! T ak  je s t, dotychczas nic nie uczułam  
coby do miłości było podobnem... Śm iejesz się?... 
a dlaczego się śmiejesz, j a  zgaduję... M yślisz so ­
bie: „P atrzcie, tej m ałej dziewczynce ju ż  się zdaje 
że wie co to je s t kochać!” I  masz słuszność, nie 
wiem tego... ale domyślam się po troszę. K ochać, 
czyż nie tak , moja Suzie? nie jes tto  przenosić nad 
wszystko i nad  wszystkich pew ną osobę?

—  T ak, zapewne.
—  N ie jestże  to nie módz się dość nacieszyć 

widokiem tej osoby, chcieć j ą  widzieć ciągle, głos 
je j słySzeć? Czuć, że się niejako żyć przestaje , 
gdy jej nie ma, a w racać do życia, gdy ona się 
zjawia?

—  O! o! aż tak! to ju ż  jakaś bardzo wielka m i­
łość!

— Otóż ja  o takiej m arzę, moja Suzie.
—  A le kiedy jak o ś żadna nie przychodzi.
—  To praw da, nie przychodzi... przynajm niej 

ja k  dotąd . A  jednak  ona istnieje, osoba k tó rą  
przenoszę nad  wszystkich i nad wszystko... A  wiesz 
kto to jest?

—  N ie, nie wiem... ale może domyślam się po- 
trochu...

—  T ak, to ty, m oja najdroższa i to może ty  
także, siostro okru tna, czynisz mnie tak ą  nieczułą 
i n iedostępną. Z an ad to  cię kocham . M oje se r­
ce pełne! Z a ję łaś  je  całe, nie m a ju ż  w niem 
m iejsca dla nikogo. Staw ić kogoś wyżej nad  cie­
bie! K ochać kogoś więcej niż ciebie!... N ie m ogła­
bym, nie zdołam...

— Zaręczam  cię, że będziesz mogła.
—  Oh! nie!... K ochać inaczej... może?... ale wię­

cej, nigdy!... M ech  nie liczy na to ten  pan  k tó re ­
go oczekuję, ą k tóry  się nie zjawia.

— N ie 'lę k a j  się, m oja B etty . Z najdzie  się 
miejsce w twojem sercu dla tych wszystkich, k tó ­
rych masz kochać, d la  m ęża twego, d la  twoich 
dzieci, a pomimo to i j a  nic nie stracę, ja , tw oja 
s ta ra  siostra. Serce, to niby m ałe, a  jednak , j a k ­
że ono wielkie.

B ettin a  czule uściskała siostrę i pieszczoszka 
oparła  swą śliczną główkę na ram ieniu  Suzie.

— Jed n ak że , gdyby to  was znudziło trzym ać 
mnie przy sobie, gdybyście chcieli co prędzej mnie 
się pozbyć, to  wiesz cobym zrobiła? W ło ży ła ­
bym do koszyka karteczk i z nazw iskam i dwóch 
z tych  wszystkich panów i w yciągnęłabym  jed n ą

na los szczęścia... J e s t  dwóch tylko, którzy w osta­
teczności, byliby może dla mnie znośnymi.

—  K tórzy  dwaj?
—  Z gadnij.
—  K siążę Rom anelli...
—  To jeden!... a drugi?
—  P a n  de M ontessan...
—  W ięc i drugi!... Z gad łaś; ta k  je s t , ci dwaj 

to jeszczeby byli znośni, ale tylko znośni... a to nie 
dosyć.

Otóż właśnie dlaczego B ettin a  z niezm ierną nie­
cierpliwością oczekiwała dnia wyjazdu i przeniesie­
n ia się do Longuevalu... C zuła  się trochę zmęczo­
na  a nawet znudzona tylu zabawam i, takiem  po­
wodzeniem, tylu zabiegam i i prośbam i o je j rękę. 
W ir życia paryzkiego, natychm iast po przyjeździe, 
pochwycił ją  aby je j ju ż  nie puścić. A ni godzi­
ny spokoju, an i chwili odpoczynku. C zuła po trze­
bę zostać sam a z sobą, chociażby dni k ilka  przy­
najm niej, zastanowić się, naradzić się z sobą w zu­
pełnej spokojności i zupełnej sam otności wioski, 
słowem należeć do siebie.

To też B e ttin a  była szezególuie ożywiona i b a r ­
dzo wesoła, siadając  J4 czerwca o południu  na po­
ciąg, k tóry  m iał je  dowieść do Longuevalu. Skoro 
u jrza ła  się sam a jed n a  z siostrą  w osobnym od­
dziale wagonu:

—  Ach! —  zaw ołała — o! jakżem  kontenta! 
odetchnijm y trochę. Sam  na  sam  z tobą przez 
całych dni dziesięć! bo N ortonow ie i Turnerow ie 
przyjeżdżają dopiero 25 go, wszak tak?

—  T ak, na 25-ty.
—  Cały ten czas przepędzim y na koniu albo 

w powozie, po polach i lasach. Dziesięć dni swo­
body. I  przez te  dni dziesięć żadnego p re ten ­
denta! żadnego konkurenta!... A  ci wszyscy zak o ­
chani, mój Boże! w czem się oni kocbali?... W e 
mnie czy w moim posagu? To w łaśnie tajem nica, 
tajem nica nie zbadana!

R ozległ się świst lokomotywy, pociąg powoli ru ­
szył z m iejsca. Myśl nieco szalona przeszła przez 
główkę B ettiny , w ychyliła się przez okno, i za­
w ołała, ręką niby lekki ukłon w powietrzu przesy­
łając:

— Bądźcie zdrowi! moi konkurenci, bądźcie 
zdrowi!

P o tem  nagle się cofnęła i pad ła  na  kanapkę, 
szalonym śmiechem w ybuchając.

—  Ach! Suzie, Suzie!
—  Co ci się stało?
—  D różnik z czerwoną chorągiew ką w ręku... 

W idzia ł mnie!... s ły sza ł!.. m iał minę tak ą  zdzi­
wioną!...

—  Je s te ś  czasam i tak  niedorzeczną...
—  To praw da, d latego, żem krzyczała przez 

okno, ale nie dlatego, że jestem  szczęśliwą myśląc 
ja k  my tam  same żyć będziem y, we dwie, po ka- 
walersku.

—  Same! sam e'... N ie ta k  bardzo i same. W szak  
ju ż  mamy na  początek, dwie osoby na  o biedzie, 
dziś wieczorem.

—  Ach! praw da... ale te dwie osoby, wcale 
gniewać się nie będę gdy je  zobaczę.!. B ardzo 
będę ra d a  widzieć starego proboszcza, a zwłaszcza 
młodego oficera.

—  D la czegóż zwłaszcza?
—  Rzecz prosta... czyż to  nie było rozczulają- 

cem, to co nam  notaryusz z Souvigny opowiadał 
gdy był u nas? To tak  piękne co zrobił ten  wiel­
ki arty lerzysta gdy był m ałym , tak  dobre, tak  do­
bre.... że um yślnie dziś wieczorem szukać będę 
zręczności, aby mu powiedzieć co o tern myślę... 
i znajdę ją!



Potem  B ettin a  zm ieniając nagle przedm iot ro ­
zmowy;

—  Czy wczoraj posłano telegram  do E d w ard a
0 poneye?—zapytała .

—  Posłano , jeszcze przed obiadem.
—  Ach! pozwolisz mi powozić aż do zam ku, to 

mnie ta k  zabawfi, jechać przez m iasto i pięknie, 
szykownie w jechać w dziedziniec, opisać zgrabne 
półkole i osadzić konie przed gankiem!.. Powiedz, 
Suzie, zgadzasz się?

—  D obrze, dobrze, rzecz ułożona, ty  będziesz 
powozić.

—  Ach! jak aż  ty  dobra, moja Suzie!
E dw ard , to  był ów koniuszy o k tórym  ju ż  by ła

mowa. J u ż  od trzech  dni bawół na zam ku dla 
um ieszczenia koni i u rządzenia  służby sta jennej. 
B aczył wyjechać na  dworzec kolei, naprzeciw  pani 
Scott i miss Percival. P rzyprow adził poneye do 
nizkiego kabryoletu  w lejc zaprzężone. Czekał 
n a  dziedzińcu dworca w licznem towarzystwie. 
M ożna powiedzieć, że całe m iasteczko tam  było. 
P rze jśc ie  poneyów wielką ulicą w Souvigny, nie 
m ałe  zrobiło wrażenie. M ieszkańcy wybiegli 
z domów swoich i z ciekawością wzajem nie się z a ­
pytyw ali.

—  Co to jest?  co to je s t takiego?
K ilk a  osób wyraziło zdanie:
—  To zapewne cyrk wędrowny być m usi.
A le  ze wszyskich stron zakrzyczano:
—  To chyba nie widzicie ja k  to  utrzym ane...

1 powóz... i uprząż, k tó ra  świeci jak b y  złota... i te  
m alu tk ie  koniki, z białem i różam i po obu stronach 
głowy!

T łum  zapełnił cały dziedziniec dworca i cieka­
wi w tedy dopiero się dowiedzieli, że będą mieli 
zaszczyt oglądać przybycie w łaścicielek L ongue- 
valu.

N astąp iło  pewne rozczarowanie kiedy obie sio­
stry  się ukazały , bardzo ładne, to praw da, ale zbyt 
skrom nie ubrane w swych podróżnych kostium ach. 
Ci dobrzy ludziska spodziewali się po części poja­
wienia się jak ichciś dwóch bajecznych księżniczek, 
w jedw abie i złotogłów przybranych, rubinam i 
i b ry lan tam i świecących. Jed n ak że  wytrzeszczyli 
zdziwione oczy, ujrzawszy B ettinę  w koło obcho­
dzącą zaprząg poneyów, pieszczącą ich, jed en  po 
drugim , swą delika tną  rączką  i p rzy p a tru jącą  się 
z m iną znawcy, wszystkim  szczegółom zaprzęgu. 
N ie  było przykrem  młodej dziewczynie, zm uszeni 
jesteśm y to przyznać, uczynić nieco w rażenia na 
tym  tłum ie gapiących się mieszczan.

{D . c. n.)

Przegląd artystyczny.

W  sali tow arzystw a zachęty sztuk pięknych 
znajdu je  się obraz m łodego polskiego a rty sty  P a ­
w ła M erw arta, przedstaw iający  scenę z potopu 
św iata. O braz zaty tu łow any je s t „ S a ra ”. Co 
przedstaw ia, opowiemy pokrótce.

D zień sądu  bożego nad  w ystępną ludzkością n a d ­
szedł. D obrych było niew ielu, złych ta k  przew a­
żna większość, iż chyba ogólny potop św iata mógł 
złe zgładzić, aby dobre zaczęło posiew na  nowo. 
A  jed n ak  ci wszyscy źli nie chcieli wierzyć, iżby 
Bóg ich istotnie tak  straszn ie  pokarał, każdy m iał 
jeszcze nadzieję, iż z potopu się w yratuje. K iedy  
woda zalew ała niziny, uciekano na  góry. I  oto 
w łaśnie mam y na  obrazie ludzi dwoje, którzy 
zapom niawszy o świecie całym  o w łasnem  tylko

życiu myśleli. On był pasterz m łody a silny, co 
każdy z obrazu na pierwszy rzu t oka pozna, i ko­
chał m łodą, złotowłosą Sarę. I  ona go też ko­
chała , przy nim  szukała  ocalenia. Spienione b a ł­
wany zalały  ziemię, woda sięgała ponad grzbiety 
gór. M łodzieniec uciekał coraz to wyżej, aż na 
najwyższy szczyt najwyższej góry, a kiedy S ara 
om dlała, w ziął j ą  na  ręce i podniósł po nad g ło ­
wę, aby woda nie do tykała  naw et stopy je j. N ao ­
koło widzimy tylko fale rozhukane, bijące o stopy 
m łodzieńca, a  nad tem  w szystkiem  zawisły ciężkie, 
czarne chm ury. P aste rz  jeszcze naw et w tej 
strasznej chwili m iał nadzieję, że życie Sary  i swo­
je  ocali. N adzie ja  ta  słab a  wzm ogła się wszakże, 
gdy u jrza ł prom ień słońca, k tóry  przedzierając  się 
px-zez chm ury zdaw ał się zwiastować koniec s t r a ­
sznej klęski. Becz boski wyrok niecofniony. W szel­
kie stworzenie, prócz niewielu w ybranych w arce 
Noego, m usiało zginąć.

W  chwili, w której pasterz b łagaln ie  ku  n iebu  
spojrzał i nadzieję z prom yka chciał wyczytać, 
prom ień ten  ośw ietlił b ladą tw arz Sary... ju ż  t r u ­
pią. N a  tw arzy m łodzieńca odbił się wyraz roz­
paczy, a u sta  jego  rozw arły się do krzyku okrop­
nego. U trac ił to, co kochał, nadzieja  ocalenia 
znikła.

J a k  więc z fabuły  obrazu widzimy, m a on wy­
sokie zalety kompozycyjne, a co do wykonania, to 
dość powiedzieć, że to  cośmy powyżej napisali, 
ja k  żywe przem aw ia do patrzącego. O braz M er­
w arta  je s t prześliczny, a daje  rękojm ię, że gdy 
a rty s ta  pójdzie dalej drogą obraną, będziemy 
w nim mieli dzielny filar sztuki polskiej.

O braz p. H erncisza, przedstaw iający chwilę, 
w której W it Stwosz oddaje rajcom  m iasta  K r a ­
kowa ukończony o łta rz  w kościele N . P anny  M a­
ryi, zw raca na siebie powszechną uwagę.

J u ż  sam ty tu ł powiada co obraz przedstaw ia. 
P o  lewej ręce widzimy rzeźbę o łtarza , dalej stoi 
W it Stwosz pokazujący swe arcydzieło, a  jeszcze 
dalej ku praw ej stronie stoi burm istrz  K rakow a, 
rajcow ie i inn i widzowie, pomiędzy którym i są k o ­
biety i dzieci. Scena niemego podziwu nie pozw a­
la  artyście rozwinąć ta k  zwanej alccyi obrazu. 
Idz ie  tu  o to , aby wzrok wszystkich zwrócony 
w stronę o łtarza , w yrażał g łęboką myśl godnego 
ocenienia tego dzieła, aby znać było ja k  ta  p rze­
piękna rzeźba wywołuje w patrzących  pobożne 
wzruszenie.

J a k  na młodego artystę , udało  się to dość panu  
Hernciszowi. J e s t  to  uczeń M atejki i jego też 
p rze ją ł m aniery w m alowaniu, a mło iy a rty sta , 
jeś li ma ta len t prawdziwy nie powinien nigdy 
mieć m anier. T rzebaby też trochę więcej życia 
w figurach widzów, bo cokolwiek za sztywnie, na 
obrazie s 'ę  p rzedstaw iają.

E d ....d .

KORESPONDENGYA l PARYŻA.
O UBIORACH.

1 stycznia 1 8 8 3  r.

W ielk i ruch noworoczny panu je  od dwóch ty ­
godni w P aryżu , pierwsze m agazyny ogłosiły wy­
stawę przedm iotów  na upom inki kolendowe, po­
między tymi jed n ak  mało widzimy strojów na b a ­
le i wieczory, a  to z powodu, że wytworny św iat 
paryzki, w prowadził nową modę: zan iedbując k a r ­

naw ał, bawi się i baluje dopiero od wielkiej nocy 
do zielonych św iątek. W spaniale apartam entu  na 
przedm ieściu S t. G ermain, w wielkiej części zam ­
knięte, piękne ich m ieszkanki błyszczą w Nicei, 
w Cannes, w M enton i innych stacyach zimowych 
nad  brzegiem morza Śródziemnego.

W  Nicei za to  karnaw ał nie u trac ił dawnych 
praw  swoich, wieczory bale i rau ty  następ u ją  tam  
w nieprzerw anym  szeregu. W idzim y w wielkim 
magazynie Petit S a in t Thomas, k ilka bardzo pięk­
nych sukien, przygotowanych do wysyłki, d la ro­
dziny, przebywającej w tem  słonecznem  mieście, 
opiszemy je  tu  szczegółowo.

Suknia  z różowej sycylianki w bladem  odcieniu, 
u dołu dwie wązkie plisowane falbanki, powyżej 
nie zbyt szeroki w olant koronkowy, a  nad nim 
gerlanda z róż z liśćmi w rozm aitych odcieniach. 
N a  to spada tu n ik a  z różowej sia tk i sznelowej, 
p rzerab iana  białym  dżetem , w kształcie cekinów 
i m ałych pół księżyców. W  tyle spódnicy festo- 
ny sznelowe łączą  się fantastycznie z wielkim 
puffem z sycylianki. Suknia  ta  przeznaczona do 
tańca , nie m a wcale powłoki. S tan ik  wycięty 
z bawetem, ogarnirow any w górze koronką i ger­
landa z róż mniejszych niż u  dołu spódnicy. Takiż 
wianek na  głowę.

In n a  suknia b ia ła  z a tła su  m erveitteux , s ięgają­
ca również do ziemi, ma u dołu spódnicy wodę 
z a tła su  a nad n ią  szeroki wolant z koronki alan- 
sońskiej. P rzód  cały nagarnirow any w drabinkę 
wyźszemi w olantam i, tworzy jakby  fartuszek. N a 
to  spada tu n ika  roz tw arta  całkiem  z przodu, od­
wrócona do boków a w tyle tw orząca rozniesisty 
puff, ogarnirow ana w koło koronką. Z  lewego 
boku od stanu  do dołu tun ik i przechodzi wieniec 
z pelargonii w rozm aitych odcieniach od blado ró ­
żowego do ciemno caroulier , s tan ik  wycięty, z d łu ­
gim baw etem  tak  z przodu ja k  i w tyle, ogarn iro­
wany w górze koronką, na ram ionach i plecach 
upięte kokardy ze w stążki atłasow ej, z przodu b u ­
k ie t z pelargonii.

In n a  znów suknia na obiad lub na  wieczór dla 
osoby cokolwiek starszej. Spódnica do ziemi 
z czarnego Gros de Tours, zakończona u dołu 
dwoma w olancikam i z czarnej koronki, szerokość 
ćwierćłokcia, z przodu spada fartuszek czarny ga­
zowy, naszyty w księżyce dżetowe. P o  bokach 
z pod stan ika  w ybiegają dwa bryty  czarnej m ate- 
ryi, zm arszczone ta k  w górze ja k  u dołu, kończą 
się w raz z fartuszkiem , przytw ierdzone do spódni­
cy czarną aksam itną  kokardą. N a  ty ł sukni spa­
da dosyć d ługa  powłoka z ciężkiej m ateryi, w rzu­
cane aksam itne księżyce. S tan ik  z tejże m ateryi 
w tyle sięga do szyi, z przodu zaś otw arty  zupeł­
nie, zakończony długim  bawetem . Z  pod otw oru 
widać p lastron gazowy, naszyty dżetem, nie do­
chodzący pod szyję. Kękawy do łokcia ogarniro- 
wane koronką. Ubranie głowy: róża mchowa 
i trzy  półksiężyce dżetowe.

Uważaliśm y także dwie suknie na popołudnio­
wą herbatę . Z eb ran ia  te, p rzejęte  od pań  ang ie l­
skich, zowią się f i fe  o’clock co znaczy o p ią te j na 
zegarze. Jed en  kostium  sk ład a ł się ze spódnicy 
aksam itnej w kolorze ciemno pąsowym, naszyty 
z przodu koronkowemi czarnem i wolancikam i. N a 
to szedł surducik  pluszowy w kolorze ciemno b rą ­
zowym.

D ru g a  suknia z jasno  błękitnego kaszm iru in ­
dyjskiego, m iała tunikę zahaftow aną w perski de­
seń, jedw abiam i i złotem. S tan ik  również zahaf- 
tow any, o tw arty byl zupełnie z przodu, pod spód 
szla bufowana szm izetka, z białego indyjskiego



muszlinu, zw ana chemisette Moliera, spuszczona
0 jak ie  ćwierć łokcia poniżej stanu.

Oprócz tego widzieliśmy bardzo ład n e  cztery 
modele, wyprawione ztąd  w m ałych rozm iarach do 
m agazynu pań  K u h n k e , wszystkie pochodziły 
z pięknego m agazynu pani la  G range, przy ulicy 
4 Septembre, przytaczam y ich opis.

Suknia balowa z a tła su  m erveilleux  w kolorze 
blado błękitnym  Ueu de lac. U  dołu fałszywej 
spódnicy tak iż  plisowany wolancik, a nad  nim  
dwa razy nagarnirow ana koronka. N a  to  spada 
kró tsza spódniczka, przytw ierdzona po nad k o ro n ­
k ą , sześcioma bukietam i z róż polnych. S tan ik  
z b łękitnej gazy w deseń pom padour, wycięty czwo­
rograniasto , z długim  bawetem , ogarnirow any na 
wykroju koronką i gerlandką z m ałych różyczek 
polnych. K ró tk ie  rękaw ki odpowiednio ubrane. 
Z  pod baw etu wychodzą dwa bryty z gazy pom pa­
dour, o k rążają  po bokach rozniesiste paniers
1 wiążą się z ty łu  na fan tastyczne pukle. G erland- 
ka  z róż polnych na głowę, dopełnia ślicznego 
stro ju .

D ruga  suknia  także balow a, sk ład a  się z białej 
m ateryi i białego m uszlinu indyjskiego. S pódni­
ca  do ziemi jedw abna, ma, u  dołu trzy  takież fa l­
banki plisowane, nad niemi szerszy w olant p liso­
wany z m uszlinu. Z  przodu spada fartuszek  na- 
garnirow any trzem a rzędam i koronki, po bokach 
zaś rozchodzi się en pan ier  rzęsista  draperya  mu- 
szlinowa, tw orząca w tyle fantastyczne festony. 
S tan ik  wycięty ma długi bawet, ta k  z przodu ja k  
i w tyle. N a wierzch idzie chusteczka il[arie A n ­
toinette, o tacza wykrój stan ik a  w koło ogarnirowa- 
na koronką, przytw ierdzona do ram ion różam i. 
Z  przodu gdzie się schodzi chusteczka wpięty ró ­
wnież bukiet z róż, od którego spada d ługi wie­
niec, z lewego boku sukni, sięga aż do wolantów. 
Dwie róże przeznaczone do ub ran ia  głowy.

Trzecia suknia  bardzo stro jna  d la  starszej oso­
by, złożona z aksam itu  ciemno zielonego w odcie­
niu mchowym vert mousse i z h rokatelli, koloru 
kości słoniowej ivoire, w pąsowe sznelowe kwiaty. 
U  dołu spódnicy wolant aksam itny, nad  nim d ru ­
gi z białej angielskiej koronki. N a  to z przodu 
spada fartuszek z hrokatelli zakończony u dołu 
w czw orograniaste zęby. S tan ik  aksam itny z d łu ­
gim  bawetem  wycięty kw adratow o, n a  w ykroju 
ogarnirow any koronką, rękaw y do łokcia p rzy b ra ­
ne odpowiednio. O d pleców stan ika , spuszcza się 
d ługa  powłoka aksam itna, otoczona w koło koron­
ką. D opełnia stro ju  wielki buk ie t w pięty z przo­
du stan ika, z kwiatów odpowiednich do broka- 
telli.

C zw arty kostium  wizytowy z gładkiej m ateryi 
popielatej w odcieniu stalowym i z cięższej raate- 
ryi w deseń hrocart w tym że samym kolorze. Spód­
niczka g ład k a  ma u dołu trzy  plisowane falbanki, 
nad niem idzie garn irunek  z tejże m ateryi p o łą ­
czony z koronką niewarową. D w a bryty  z brokar- 
tu , rozchodzą się od przodu do boków, tw orzą p a ­
niers i w tyle łączą  się wielkim węzłem. S tan ik  
g ładk i z d ługim  bawetem  tak  z przodu ja k  i w ty ­
le; zdobi go wielki kołnierz z koronki niewarowej. 
ftękaw y do łokcia m ają  odpowiednie m ankiety. 
U szyi i rąk  idzie oprócz tego w ąziuchna ru szk a  
z crepe lisse.

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I .
Arka Noego wyszła z pod ołówka W ł. Szym a­

nowskiego i obejm uje abecadlnik  z h isto ry i n a tu ­
ra lnej, obejm ujący oprócz początków nauki czy ta ­
n ia  także i krótkie wiadomości objaśnione dołą- 
czonemi rysunkam i. G łów ną zaletę tego w yda­
wnictwa stanow ią bardzo starann ie  wykonane ry ­
sunki. A rk a  Noego niezaprzeczenie stanowić może 
obok A ch! co za prześliczne abecadło, tegoż sam e­
go au to ra , bardzo pożyteczny podarek dla m ałych 
a  grzecznych dzieci.

Druga książeczka do Czytania przez P rom yka .

K siążeczka ta  dobrze je s t znana, a  za je j 
zale tą  przem awia najlepiej ta  okoliczność, że 
pojaw iła się w piatem  w ydaniu, do którego a u ­
to r dołączył rozdział obejm ujący: J a k ie  należy
wybierać książki do kupow ania i do czytania. D o­
datek  to nieocenionej wartości, m ianowicie d la lu ­
du wiejskiego, k tóry  m ając te  wskazówki, nie bę­
dzie skupyw ał przez „W ęgrów ” roznoszone wy­
dawnictwu.

Kuchnia Dyeteiyczna podług D-ra Wiel’a, opracował 
I)r. I. Polak. Warszawa, 1883 r.

N ie je s t to  w ścisłem słowu znaczeniu podręcz­
nik kucharski, lecz są tu  wskazówki wedle k tórych  
postępując, każda gospodyni, znająca  się na  k u ­
chni łatw o się stosować może w praktyce. D zie ł­
ko to przeznaczone je s t d la  zdrowych, żyć p rag n ą­
cych wudle zasad nakreślonych przez hygienę 
oraz dla chorych, k tórych s tan  zdrowotności wy­
m aga szczególniej oględności w wyborze i p rzy rzą­
dzeniu pokarmów. W  dodatku  znajdu je  się dy- 
je ta  ja k ą  zachować należy przy rozm aitych cier­
pieniach. D ziełko pomienione wedle naszego zda­
n ia , winno by się znajdowuć w rękach  każdej go­
spodyni domu.

Cudzoziemiec, opowiadanie przez Zofię Urbanowską.
Warszawa, 1882 r.

Żywo i barw nie nakreślone opowiadanie znane 
nam  z odcinków „W iek u ” ukazało  się obecnie 
w oddzielnej odbitce.

Treść tego opow iadania je s t bardzo k ró tką . B a ­
sia bawiąca z babką swTą w kąpielach L andek  po­
znała  młodego człowieka H erm ana , k tóry  p rzed ­
staw ił się jak o  Niemiec. B asia  nienaw idząc z d u ­
szy Niemców i jego nienaw idziła, a mimo tego je ­
dnak  i bezwiednie praw ie pokochała go. J a k o  
dziewczę młode, roztrzepane i niedoświadczone 
naraża ła  się na różne w ypadki, z których j ą  zaw­
sze H erm an  ratow ał. H erm an  pokochał j ą  także 
i u legając namowom słynnego d ram atu rg a  Daw i- 
sona bawiącego pod onczas w L andek , mimo że 
był Polakiem  ze swą ta jem nicą się nie zdradzał, 
p ragnąc być kochanym  dla  siebie samego. Cel zo­
s ta ł osiągnięty i B asia, k tó ra  kochała go jak o  
N iem ca, tern chętniej mu teraz swą rękę oddała, 
dowiedziawszy się, że je s t Polakiem .

Rzecz całą  napis ła  au to rka  z wielką zręczno­
ścią, z humorem i zajm ująco, a nadto  wprowa­
dzając na scenę ostatn ie  chwile niem al z życia 
dram aturga. D aw isona, niewątpliw ie poczerpnięte 
z faktów au ten tycznych ,uczyniła  swe opowiadanie 
wielce zajm ującem .

Rzecz cała  napisana je s t żywo, wdzięcznie

i barwnie, a  ustępy niektóre świadczą, że a u to rk a  
opowiadanie swe nie w ysnuła z fantazyi, lecz opar­
ła  na studyaeh z natury .

Ja k ż e  żywo, ja k  lekko naprzyk ład  nakreśloną 
je s t  scena pierwszego spotkania B asi z H erm anem  
lub też wycieczka na osiołku, k tóry  tyle k łopotu 
narobił pm ience: dalej wycieczka na K rejzberg , 
spotkanie z księciem w parku  lub nakoniec prze­
pyszny X IV  rozdział w którym  z prawdziwym mi- 
strzowstwem  opisany je s t Dawison i jego chwile 
uniesienia! D aw no ju ż  nie czytaliśm y powieści 
tak  dobrze i tak  um iejętnie napisanej, wszystkim 
też szczerze i gorąco ją  polecamy, sądząc że od ­
czytanie tej pracy p. Zofii U rbanowskiej nietylko 
m iłe pozostawi wspomnienie, lecz nadto  przekona, 
że pozory są bardzo nieraz zdradliw e i że im nie 
zawsze wierzyć należy.

Dziewczęce losy, powieść dla młodych dziewcząt przez 
Zofię Yorenę, przekład A nastazy i D zieduszyckiej.

Warszawa, 1883 r.

W liczbie noworocznych wydawnictw przezna­
czonych n a  gwiazdkę, firma H ósika d a ła  nam  
w swej bibliotece iliustrow anej dla młodzieży po­
wieść pod powyższym tytu łem  przełożoną przez 
p. D zieduszycką na język polski a to z tak ą  su ­
m iennością. że naw et i nazwisko autorki spolszczo­
ne zostało!

Czy tak  być powinno wątpiemy. Z  tern wszyst- 
kiem powieść ta  jak o  wiernie m alu jąca ludzi 
wogóle; jak o  tchnąca  w iarą, m iłością i w zbudzają­
ca przekonanie, że losy dziewcząt i kobiet, ludzi 
a  naw et społeczeństw, po większej części od nich 
samych zależą, je s t jed n ą  z tych powieści, k tóra 
znajdować by się powinna w rękach nietylko do­
rasta jących  lecz nawet i dorosłych  już  panien. Ze 
względu na  poczciwą, zacną tendencyą tej powie­
ści, przełożonej na  język ojczysty z ca łą  jego zna­
jom ością, ze względu na piękne charak tery  w niej 
przedstaw ione, na  potoczystość opowiadania, ja k o  
też ze względu na bardzo staranne wydawnictwo, 
dziełko to śm iało polecić możemy czytelniczkom 
naszym.

W ł. Kor. Z ieliński.

P r z e g l ą d  I e a t r a l n y .
Podpory społeczeństwa dramat Ybsena.

W  niedzielę, przy7 licznie zgromadzonej publicz­
ności, odbył się poranek benefisowy panny M aryi 
D erynżanki, pierwszej arty stk i dram atycznej na 
W arszaw skiej scenie. G łów ną siłę a trakcy jną  dla 
publiczności stanow iła sam a benefisantka, k tó ra  
wkrótce opuszczając scenę na czas dłuższy, da 
Bóg nie na zawsze, pozostawi po sobie żal g łęboki 
w sercach praw dziw ych miłośników naszej sceny. 
Ciekawi także byliśmy poznać i „Podpory społe­
czeństw a”, d ram at H enryka  Y bsena, znakom itego 
szwedzkiego dram aturga .

Otóż o tym  dram acie obszerniej pomówić w ar­
to, jak o  o utworze wyróżniającym się od tych , k tó ­
re przywykliśmy widywać, a zwłaszcza z francuz- 
kiego tłum aczonych, lekkich, błyskotliwych, w k tó ­
rych bez w iarołom stwa obejść się nie może. T u ­
ta j przedstaw ia się nam  św iat inny, inne stosunki. 
W praw dzie nie dość nam  je s t znane społeczeństwo 
szwedzkie, a tem  bardziej norwegskie, wśród któ-



rego d ram at się rozgrywa, ażebyśmy o talencie 
au to ra  dokładne zdanie mieć mogli, bo utw ór jego  
więcej miejscowy niż ogólno ludzki, jednakże wi­
dać z niego, że i w cichych, zam kniętych w sobie, 
m ało stosunków ze światem m ających, m iastecz­
kach norwegskich, cnoty domowe nie wszędzie tak  
kw itną, ja k  nam  powieściopisarze a  naw et pod róż­
nicy często przedstaw iają.

Rzecz dzieje się w jak im ciś portowem mieście, 
w dom u najbogatszego z kupców, konsula i głowy 
m iasta  p. B ernicka (p. Ładnow ski), prezesa roz­
licznych towarzystw, czynnego przedsiębiorcę i p o ­
wszechnie szanowanego człowieka. Dom  to ze 
wszech m iar czcigodny, liczna rodzina i otoczenie 
iście przykładne. A  jednakże  ju ż  w scenie piei w- 
szej, przyjaciółki pani konsulowej zebrane u niej 
n a  posiedzenie tow arzystw a „naw racania m oialnie 
u p ad ły ch ”, z nam aszczeniem  słuchając  bogobojne­
go czy tan ia  jakiegoś salonowego świętoszka, niby 
kan d y d a ta  na  p asto ra  i szyjąc koszule d la  bie­
dnych, pocichutku udzielają sobie ploteczek, k tó ­
re w ykazują ciemne plam y na czcigodnej rodzinie 
konsula. Z  nich dowiadujem y się, że J a n  b ra t 
p. konsulowej, po skandalicznym  rom ansie z a k ­
to rką  jak ie jś  wędrującej truppy , zabrawszy p ien ią­
dze z kasy wspólnej, d rap n ą ł do A m eryki i tam  
od la t p ię tnastu  przebywa, a  wraz z nim i p rzy ro ­
dnia siostra L ona, sam oistna i dzielna dziewczyna, 
k tó ra  tam  p racą w łasną dobija się stanow iska 
w świecie. O tych dwóch, w edług ich pojęć, wy­
kolejonych i zgubionych isto tach, m iłosierne n ie ­
w iasty dziwy w ygadują. Tym czasem  p. konsul 
będący z kilkom a ukrytem i w spólnikam i na  czele 
całego handlowego i przemysłowego ruchu, u k ła ­
da  plany nowej kolei żelaznej, k tó ra  ma być w iel­
k a  przysługą dla m iasta, a  w rzeczywistości d la  
niego tylko, gdyż cichaczem zakupiłjw przódy g ru n ­
ta  i lasy przez k tóre m a przechodzić. N am aw ia 
więc mieszkańców ażeby o to s ta ra li się u rządu .

J a n  i L ona w racają  najniespodziew aniej i za ­
k łócają  spokojność bogobojnego domu, a naw et 
całego m iasta. O gorzały w pracy, dobroduszny 
i energiczny J a n  (p. K o tarb ińsk i) oraz L ona (pan­
na  D eryng) śm iała z na tu ry , żywa i nic w baw eł­
nę nie obw ijająca, swą prawdom ównością i szorst­
kością naby tą  w nowym śmiecie, czynią o ryginal­
ny k o n tras t z tern wysoko m oralnem  i wielce pizy- 
zwoitem  towarzystwie, ale z całego ich obejścia 
ju ż  od pierwszego ak tu  odgadnąć m ożna, że oboie 
nie zasługu ją  wcale na rozpow szechnioną o nich 
z łą  opinię.

Z  rozmowy konsula z Jan em , pokazuje się, że 
to  konsul a  nie J a n  m iał ów skandaliczny rom ans 
z ak to rk ą  i nam ówił dobrodusznego, poczciwego 
chłopca, ażeby p rzy ją ł rzecz ca łą  na  siebie i wy­
je c h a ł do A m eryki, do czego dorzucił później owo 
posądzenie o zabranie kasy.

W  domu konsula J a n  poznaje D inę, córkę owej 
ak to rk i i konsula, k tó ra  gdy um arła  w nędzy, kon­
sul w ziął do domu dziecię i d a ł je j ja k  najlepsze 
wychowanie: do niej um izga się ów salonowy świę­
toszek (p. T atarkiew icz). J a n  pokochał D inę, 
ona też chętnie u d a  się z nim  do A m eryki, ażeby 
raz się uwolnić od tych moralnych i przyzw oitych  
ludzi. W  sta rc iu  jak ie  z tego powodu następuje 
między konkurentam i, J a n  zostaje publicznie 
oskarżony o owe m niem ane okradzenie kasy. Chce 
się oczyścić z hańbiącego zarzu tu  i m a na  to do­
wody, listy  Bernicka, ale ten zapobiega tem u; 
znów zbyt łatw ow iernego chłopca wyprawia do 
A m eryki i to na s ta tk u  G azella, starym  i do po­
dróży nie zdatnym , o którym  wie, że zatonie. Czy­

ni to dlatego, że J a n  związany tymczasowem sło­
wem do milczenia, przysięga że wróci i praw dę na 
jaw  wyprowadzi.

K onsul zatem  je s t  człowiekiem całkiem  nikczem ­
nym, jakoteż i wspólnicy jego, którzy nietylko że 
szachru ją  w przedsiębiorstw ie kolei żelaznej, lecz 
wiedząc o lichym  stan ie  Gazelli, w ypraw iają na 
morze, ryzykując życie załogi, bo okręt wysoko 
zaasekurowany.

Je d n ak że  rzeczy inny obrót biorą: m łoda para  
siada na dobrze zbudowany okręt P a lm a , a  na 
Gazellę dostaje się O laf, czternasto letn i, ukochany 
syn konsula, k tóry  chciał d rapnąć  z rodzicielskie­
go domu. K onsul dowiedziawszy się o tem , w pa­
da w rozpacz, jednocześnie przybyw a deputacya 
m iejska z bogatym  podarunkiem  i owacyą dla 
konsula, którego wraz z szachrajam i w spólnikam i, 
w szumnej oracyi nazywa podporam i społeczeń­
stwa. Jed n ak że  G azella nie w ypłynęła, O laf u ra ­
tow any wbiega na scenę. O jciec przebacza mu 
wybryk młodzieńczy, a tą  łaską  nieba wzruszony, 
w rodzaju publicznej spowiedzi przed rodziną w ła­
sną i deputacyą m iasta, w yznaje wszystkie swe wi­
ny i szacherki a zwrotem którego sztuka nie u sp ra ­
wiedliwia, kończy ją  słowami: że kobiety są istot- 
nem i podporam i społeczeństwa. Mówimy, że sz tu ­
ka  nie uspraw iedliw ia tego zdania, bo wszystkie 
w niej role kobiece są bierne i zbyt m ało znaczące, 
oprócz jednej Lony, której postępow anie jak k o l­
wiek zacne bo nam aw ia konsula do skruchy, zbyt 
m ało lub nic praw ie nie oddziaływ a na  otoczenie. 
K ończy ona sztukę popraw ieniem  zdania konsula: 
że nie kobiety ale p raw da  i prawość. Oto i ca ła  
treść dram atu  Y bsena.

Zakończenie to , ta  zbyt lekka k a ra  za piętnaście 
la t szach raj s t w i hypokryzyj, uwieńczonych roz- 
myślnem prawie m orderstw em , k tóre  jeżeli nie 
przyszło do skutku , to nie za jego spraw ą, przy­
kro oddziaływ a na widzów, bo p. konsul przy zna­
czeniu, m ają tk u  i szczęściu rodzinnem  pozostaje. 
N ad to , łatw ow ierność J a n a  dającego z sobą robić 
wszystko, a  za m ało dbającego o swój honor, ni- 
czem nieuspraw iedliw iona ucieczka młodego O la­
fa, wszystko to razem  wzięte, nie czyni na  widzach 
silniejszego w rażenia, zwłaszcza przy dość nudnej 
całości, k tó ra  więcej miejscowe niż ogólno ludzkie 
ma znaczenie.

O grze artystów  naszych niewiele też powie­
dzieć można; naw et dziwnem się nam  wydało, iż 
sztuka w ciągu całych czterech aktów , nie przed­
staw ia artystom  dostatecznego pola do okazania 
swoich talentów . W szyscy najsum ienniej wystu- 
dyowali swoje role i o ile można najdok ładn ie j 
przedstaw ili postacie pirzez au to ra  skreślone, nie 
ich wina, że ten  nie uczynił je  bardziej zajm uj ą- 
cemi, lecz jak iem iś nudnem i, jednostajnem i, lub 
biernem i. Tylko p. R apack i z m ałej roli H ilm a- 
ra, napraw dę nic nieznaczącej, zdołał praw dziw ie 
genialną charak te rystyką, g rą  tw arzy i in tonacyą, 
uczynić coś ta k  wybornego, że postać ta  odrazu 
na  pierw szy p lan  się w ysunęła i aż do końca na  
nim pozostała. P . T atark iew icz nieznośną rolę 
protestanckiego św iętoszka, doskonale u trzym aną 
m iarą sztywności, udanego spokoju i świętobliwe­
go nam aszczenia, po trafił uczynić zajm ującą, dwie 
z a ś  główne ro le ,.B ern ick a  i Lony, pomimo zna­
nych talentów  p. Ladnow skiego i panny D eryng, 
k tó re  powinny koncentrow ać uwagę widzów, nie 
wzbudzały dostatecznego zajęcia, nie z winy a r ty ­
stów, bo g ra  obojga by ła  bez zarzu tu , ale z winy 
au to ra , który nie um iał wyzyskać utworzonych

przez siebie sytuacyi. Vt ystaw a sztuki jak o te  
gra  reszty artystów  były bardzo staranne. Bene- 
fisantkę z zapałem  oklaskiwano.

H ieronim  Kuczalski.

h

OGADANKA.

Okres świąteczny wreszcie przem inął. W raca 
my do norm alnego życia, którego początkiem  
i końcem je s t praca. Tw ardy to  orzech, plon cif 
kawości naszych rajsk ich  rodziców. Gryźm y go 
jed n ak  z zapałem  tonącego, chw ytającego się 
brzytwy dla uratow ania  życia.

Oj! to życie ja k  s tan  obecny atm osferyczny s tra -  i  

sznie dziwaczne i aw anturne. A m eryka drży od j  

zimna, H iszpan ia  chucha w skostn iałe  palce, po­
łudniow a F ran cy a  brnie po kolana w zaspach śnie- j  

żnych, a  my dzieci północy klapiem  się w błocie I 
osłan iając  przed deszczem parasolam i.

W praw dzie w wewnętrznym ustro ju  tych dale­
kich kra in  a nam i, zachodzą pewne różnice. F ra n ­
cya zbiera franki, H iszpan ia  wpycha się gw ałtem  
do rzędu wielkich m ocarstw , a A m eryka tak  się I 
rozbrykała w wolności, że do setki różnych sekt 
religijnych dołożyła jeszcze jed n ą  powtórnego p o ­
topu. N aw et a rk ę  postanowiono wybudować przez 
akcyę a  u nas...?

Oto, dochodzą nas z k ra ju  wieści, że myśl za­
k ładan ia  spółek rolniczych coraz szerszą zdobyw a 
podstawę. AViele powiatów k rzą ta  się około za­
w iązania tych spółek, w czem im szczerze życzy­
my powodzenia.

W  rozwoju przem ysłu bardzo także wiele zn a j­
dujem y faktów godnych wzmianki. Przedew szyst- 
kiem  zanotować m usimy, że solidarność i dbanie 
o podniesienie dobrobytu w k ra ju  coraz liczniej­
szych znajduje  zwolenników. Oto np. podniesio­
no myśl zaw iązania spółki, k tóraby  popierała k ra ­
jowe wynalazki, k tóre zazwyczaj byw ają wyzyski- 
ne przez przedsiębiorców zagranicznych. M yśl ta  
więc bardzo na  dobie i szczęśliwa.

H rab ian k a  Cecylia Z yberk -P la terów na wprowa­
dza w życie myśl n ad e r szczęśliwą, a niezawodnie 
w skutkach swych wielce pożyteczną. Oto otwie­
ra  w połowie stycznia b. r. szkołę rzem iosł d la  ko­
biet. Z adaniem  zak ładu  je s t w ykształcenie ucze­
nie pod względem fachowym praktycznym , a  n a ­
wet do pewnego stopnia in telektualnym . P o trz e ­
ba  tego je s t konieczną. Trochę poduczone praco­
wnice nie mogą znaleźć zarobku, o k tó ry  przy 
w zrastającej liczbie ludności coraz tru d n ie j. Lecz 
za to  pracownic uzdolnionych potrzeba wiele i te  
nigdy na b rak  zajęcia nie będą się m ogły użalać. 
Co zaś do w ykształcenia, to  nigdy dość napow ta- 
rzać się nie można, że ono może i powinno być 
podstaw ą m oralności.

N ie radzibyśm y, aby ktokolw iek fałszywie nas 
pojął. N ie dawno tem u toczył się zacięty spór 
o to, czy w ykształcenie wpływa na  m oralność, 
czyli też n ie. Z d an ia  krzyżowały się bardzo, ale 
n ik t nie m ógł zaprzeczyć iż m oralność z w ykształ­
ceniem nie idą  w ścisłej parze, bo w tak im  razie 
ludzie w ykształceni powinniby zarazem  być m o­
ralnym i... Doświadczenie uczy nas inaczej. Lecz 
nie o spór ten  nam chodzi. My tu  musimy poło­
żyć nacisk na to, iż nie o inne w ykształcenie za­
k ład  dla robotnic powinien się s ta rać , ja k  tylko 
o ściśle m oralne. To powinno być d la  kierowni-



ków szkoły rzem iosł alfą i omegą. Tylko tą  dro­
g ą  będzie można osiągnąć dwa cele: zapewnić 
młodym robotnicom  byt i uchronić je  od m oralne­
go upadku.

N auka  rozłożoną będzie na trzy  kurs.i, wt ten 
sposób, iż godziny ranne zostaną poświęcone na 
naukę przygotowawczą, popołudniowe zaś na spe- 
cyalną w obranem  rzemiośle.

Szycie i krój bielizny, szycie i krój sukien, szew- 
ctwo dam skie i dziecęce, m alowanie na porcelanie, 
drzewie i m ateryach, koronkarstw o, oto nauk i,, 
k tó re  zaraz po otwarciu szkoły będą udzielane. 
P óźniej zostaną wprowadzone: buhalterya, pon- 
czosznictwo, szm uklerstwo i inne jeszcze, ja k  sko- 

- ro do nauki tychże zgłosi się conajm niej dw ana­
ście uczenie.

D odajm y jeszcze do tego, że uczenice sta le  w za­
kładzie przebyw ające, będą się kolejno zajm owały 
kuchnią  i domowem gospodarstw em , zakupnem  
żywności, p ran iem , prasow aniem  i t. p., a  to 
wszystko w celu nauczenia się najpotrzebniejszych 
w życiu rzeczy. W ynagrodzenie  za naukę bardzo 
m ałe, bo tylko 3 rub le  miesięcznie, a  w dodatku  
będzie czw arta część uczenie pobierała  nauk i bez­
p ła tn ie .

P an  B. H an d tk e , właściciel ogrom nych zak ła ­
dów fabrycznych i założyciel ochrony d la  dzieci 
rzemieślników zaprow adza również naukę n a jp o ­
trzebniejszych przedm iotów, na wzór niedzielnych 
szkół rzemieślniczych. A  będzie się tam  komu 
uczyć, bo dotąd liczy ochrona p. H and tkego  dzie­
więćdziesiąt cztery dzieci płci obojga. P iękny  
był widok zgromadzonej przed św iętam i dziatwy, 
k tó rą  założyciel ochrony w raz z rodziną obdaro­
wali sowitemi podarkam i na gwiazdkę.

Oby tak ich  było ja k  najwięcej. Połączonem i 
siłam i sta ra jm y  się podnieść m oralnie i m ateryal- 
nie klasy pracujące. M ały  częstokrOsć posiew 
wielkie wydaje owoce. Dość tu  d la  p rzyk ładu  
powiedzieć słówko o kasach groszowych d la  rze ­
mieślników. K asę  ta k ą  zam ierzają założyć 
w K ielcach, a wszystkim chętnym  i niechętnym- 
staw ia ją  za wzór kasę groszową w arszaw ską. P o ­
czątek je j nie by ł wielki a jed n ak  w ciągu je d e n a ­
stoletniego istn ien ia , w płynęło do niej przeszło 
dw a kroć sto tysięcy  rubli.

T rzeba tylko chcieć i umieć skorzystać z każdej 
sposobności nadarzającej się w porę. Chociażby 
z razu  rezu lta ty  nie były świetne nie powńnniśmy 
się nigdy zrażać. Z iarnko  do z ia rn k a , uzbiera 
się m iarka. Rzucono np. myśl zbierania drobnych 
sk ładek  na pom nik M ickiewicza przy wieczerzach 
wigilijnych i choć niewiele przecież się coś zebra­
ło . T a k  samo drobnem i składkam i rośnie fun ­
dusz żelazny na wrsparcie tea tru  w Poznaniu . Z b ie­
ra ją  po fenigu i zb ierają  setk i m arek... N ie ilość 
lecz w ytrwałość stanowi o rezultacie. T e a tr  pol­
sk i w Poznaniu  je s t  wobec p rąd u  germ nnizacyjne- 
go bardzo ważnym czynnikiem życia społecznego, 
dlatego to  tak  ze wszech stron  sypią się sk ładki. 
O to np. w K rakow ie pow stała myśl nałożenia s ta ­
łego d a tk u  50 cent. od każdego biletu  na  bal. K ie ­
dy się ludzie chcą bawić, niech się baw ią, lecz 
niechże na tern i ogólne dobro zyskaje.

N aszej gospodarce zawsze mieli coś sąsiedzi do 
przyganienia, dajm yż dowód żeśmy się ju ż  wiele 
nauczyli. N au k a  życia je s t  bezw ątp ien ia  n a jtru ­
dniejszą ze wszystkich, lecz w tern sztuka by 
j ą  pomimo trudności posiąść...

A  godzi się nam  to tern bardziej, że p racę n a ­
szego ducha cenią wszędzie coraz wyżej.

H ołd p ru sk i  J a n a  M atejk i przybył do Rzym u. 
AV lokalu wystawy dano w spaniały festyn, w k tó ­

rym oprócz p rzedstawieieli m unicypalnośei wzięło 
udział sześciuset robotników. P o  świetnym to a ­
ście burm istrza odezwał się ks. Leopold Torlonia: 
a teraz pó jdźm y do Polskich artystów . W eszli 
i zdum ieli się na  widok arcydzieła. Pochw ałom  
i zachwytom nie było końca. Połow ę uniesień 
pozwolimy sobie policzyć na k a rb  sym patyi W ło ­
chów. F a k t  zresztą, jak o  tak i, dowodzi wielkiej 
wziętości naszego m alarstw a i wogóle pracy  d u ­
chowej za gran icą. Dowodów i objawów tego n a ­
liczymy jeszcze nie m ało, a sta ra jm y  się, aby ich 
było więcej.

E s. Zet.

I KRAJU I Z  ZAGRANICY.
*** W  ostatn im  kw artale r. z. „W iek ” za­

m ieszczał w odstępach dobrze bardzo pisane a r ty ­
ku ły  zwrócone do kobiet, p. n. „L isty  do panny 
A n ie li” przez Je rzego  M yriel. W  ostatnim  (IV ) 
zamieszczonym w N -rze 289, au to r powiada:

...R eligia, m oralność i sum ienie, mogą być cza­
sem uśpiono — mogą m ilknąć chwilowo —  za­
bić ich niepodobna. N a  straży tych najszlache­
tniejszych pojęć i uczuć człowieka, stoi i stać po ­
winna przeważnie kobieta. W  społeczeństw ie na- 
szem stroskanem  tylu  przejściam i, wytężającem  
wszystkie siły  do walki o byt — dom agającem  się 
życia, przedewszystkiem  życia, a potem jego ro ­
zwoju, kobiety są przedstaw icielkam i wszystkich 
jaśniejszych prom ieni ożywczych, są dla nas męż­
czyzn walczących w imię najświętszych uczuć czło­
wieka, również najświętszym  wyrazem W iary , N a ­
dziei, M iłości. A nioły  Stróże naszych ognisk do­
mowych, kobiety, wlewacie w serca dzieci pierwsze 
poczucie owych trzech najwyższych cnót chrze- 
ściańskich. Ilu ż  to błądzących w zaczarowanem  
kole naszej egzystencyi, m odlitw a nauczona przez 
m atkę ocaliła od upadku, odstępstw a i hańby! M o­
że człowiek zapom nieć o wszystkiem, i o miejscu 
■w którem  się urodził, i o języku ojczystym... spe- 
kulacye filozoficzne w-prowadzą go Róg wie na j a ­
kie tory  myśli — ale jeźli mu m atka  pierwszy raz 
drobne rączki dziecięce do modlitwy złożyła, jeźli 
za n ią  pow tarzał p a trząc  je j w oczy i na je j u sta  
„Przyjdź królestwo tw oje”, wierzę najusilniej że 
człowiek ten  o wszystkiem zapom ni... tylko nie 
o swojej świętej m atce —  że cofnie się, bodaj 
w ostatniej chwili przed brudem  i podłością —  że 
nie sprzeda w iary, nadziei i miłości m atki swojej 
— ta k  jak b y  je j samej nie sprzedał. To też póki 
k ra j nasz m a tak ie  m atki, k tóre modlić się, w ie­
rzyć i mieć nadzieję dzieci swoje uczą, póty n ik t
0 nim w ątpić nie może. Cierpieć można i po trze­
ba, cierpienie szlachetne um acnia i sił dodaje —  
ale tylko w iara i nadzieja u trzym ują przy życiu; 
bez nich człowiek silny upadnie pod krzyżem, 
najw ybitniejsza głow a stępieje pod ciosami — 
z niemi zaś i przez nie słaby naw et się podniesie,
1 dopóki serce bić nie przestanie, odezwą się w nim 
tę tn a  wiary i nadziei, zaszczepione przoz m atkę. 
Z  ję  z tem , wierzę i mam nadzieję i um rę z w iarą 
w przyszłość tak ich  dzieci, k tóre  m atk i pierwszej 
modlitwy po polsku nauczyły.

„M atki, nie uczcie już  synów waszych sławnych 
upom nień „do M atk i P o lk i”. Ciężką próbę życia 
chłopiec sam przejdzie; straci w niej młodość

przedw cześnie, zabiją  m u wiele ideałów, wiele bo­
żyszcz młodości sam z piedestałów  postrąca, i ser­
ce mu się zakrw aw i, i ję k  rozpaczy z piersi się wy­
drze, i złorzeczenie może do nieba poleci —  nie 
zapraw iajcie więc przedwcześnie nienaw iścią m ło­
dziutkiej piersi dziecka... Uczcie go naprzód k o ­
chać nienawiści... życie i św iat go nauczą; ucz­
cie wierzyć, bo któż wie kto go historyi uczyć bę­
dzie i co z niej jego  um ysł wyciągnie — dajcie mu 
tak  olbrzymi zajms nadziei, aby wszystkie rozpacze 
i wszystkie rozwiane złudzenia ostatniej je j isk ier­
ki zagasić nie m ogły”.

N ieco dalej mówi jeszcze autor:
„P iękną je s t rzeczą nauka, p iękną sam odziel­

ność i p raca kobiety, ale zawsze stokroć wyżej nad 
wszystkie uczone, poetki, powieściopisarki i nowe- 
listki, postawię — ową tak  często ośm ieszaną jmzez 
nie „kap łankę domowego ogniska” a w edług mnie: 
dobrą żonę i m atkę rodziny. H oryzont myśli przed 
każdym stoi otw arty, bujać po nim swobodnie —  
niby F a ry s  po stepach pustyni — to rozkosz, to 
urocze m arzenia poezyi... A le  walczyć z ciężkiemi 
w arunkam i bytu, z tem  tryw ialnem  niby życiem 
codziennem, stanąć  do zapasów i wyjść z nich 
zwycięzko, m a to także swój urok bohaterstw a, 
a  wieniec to stokroć więcej zasłużony, bo nie cliwi- 
lowem wytężeniem choćby wszystkich sił, ale co­
dzienną, mrówczą, najprodukcyjn iejszą d la k ra ju  
i społeczeństwa p racą , zdobyty”.

AV dalszym ciągu listu  au to r daje rady w wy­
borze męża, a nareszcie radzi wszystkim pannom  
a nawet i paniom , aby  zaw iązały stowarzyszenie 
pod nazwą „Polnej róży” , którego s ta tu t zobowią­
zywałby stowarzyszone, aby, tak  na obecny, jako- 
też choćby dwa jeszcze następne karnaw ały  nosiły 
jedynie suknie z m ateryałów  krajowych, zrobio­
nych, jeżli można, w domu, aby ca ła  toa le ta  wie­
czorowa czy balowa nie kosztow ała więcej nad  15 
do 18 rubli. P rzekraczające  to zastrzeżenie pod­
legają karze pieniężnej, podw ajanej za każdem  
przewinieniem ; prócz tego dopuszczające się go 
trzykrotnie, zostaną wykreślone ze stowarzyszenia. 
Czytelniczki p ragnące poznać cały, praktycznie 
bardzo ułożony p rogram , odsyłam y do 289 N  ru  
„AVieku” .

*** W  początku listopada r. z. zaczął wycho­
dzić w W iedniu  pod redakcyą p. G. Smólskiego, 
nowy tygodnik polityczny p. t. „R eform a” w języ ­
ku niemieckim, poświęcony w szczególności sp ra ­
wom i interesom  polskim. O dcinek „R eform y” 
pod napisem : „Slawische R undschau” zam ieszcza 
spraw ozdania z ruchu  literacko-artystycznego ca ­
łe;' Słowiańszczyzny. N ad to  w celu popularyzow a­
nia  autorów słowiańskich, podaw ane są w prze­
kładzie niemieckim celniejsze ich utwory. AV sto ­
sunku do stanow iska ja k ie  między slow iańskiem i 
lite ra tam i zajm uje polskie piśm iennictwo, au toro- 
wie polscy sto ją  na pierwszym planie. D o tąd  
oprócz spraw ozdań ze słowiańskiego ruchu lite rac ­
kiego, zam ieściła „R eform a” w części literackiej 
w przekładzie niemieckim: poem at A7rchlickiego 
„N a sum aw ie” tłom aczenie J .  Penizka; U jejskie­
go „C zarny sza l” tłom . panny AVolff, oraz „M a­
ra to n ” tłom . D -ra  A . Z ip p era , poezye liryczne 
słoweńskiego poety G rigorczicza; „G rób B o lesła ­
wca Śm iałego w O ssiaku” przez R adu; a obecnie 
d ruku je  p rzek ład  ślicznej nowelli Sienkiew icza 
„Z a chlebem ” i bardzo ciekawą rozpraw ę h isto ­
ryczną pana O ttm ana, sk ryp te ra  b iblioteki uni­
w ersytetu Jagiellońskiego „Em ancypacya niew iast 
polskich w- X V I i X V I I  stuleciu. W  części poli­
tycznej zomieszcza „R eform a” artyku ły  wstępne, 
przegląd polityczny, liczne korespondeneye z ziem



słowiańskich, kronikę, sprawozdania teatralne, 
część ekonomiczną i t. p. Do współpracownictwa 
zaproszeni są wszyscy prawie znaczniejsi autoro- 
wie polscy, serbscy, czescy, słoweńscy i bułgarscy. 
Pismo to zasługuje na silne poparcie polskiej pu­
bliczności, tein więcej iż wtedy dopiero zdoła za­
dość uczynić swemu zadaniu. Cena jest nizka, 
gdyż z przesyłką pocztową rocznie 12 złr.

*** Z powodu mających nastąpić zaślubin księ- 
zia Tomasza Sabaudzkiego z Izabellą księżniczką 
bawarską, zapowiadają w Rzymie nader świetne 
uroczystości, co w połączeniu z międzynarodową 
wystawą sztuk pięknych, ściągnie do wiecznego 
miasta większą niż zwykle liczbę krajowców i cu­
dzoziemców. Wszystko to rokuje bardzo ożywio­
ne zapusty. Artyści polscy, których jest obecnie 
w Rzymie dwudziestu kilku, m ają zamiar urzą­
dzić na „Corso” osobną maskaradę, przedstawia­
jącą  „Wesele krakowskie”. Tak męzkie jak  ko­
biece ubiory zostaną sprowmdzone z Krakowa. 
M askarady polskiej nie widziano tam zdaje się od 
czasu pobytu Sobieskich w Rzymie, kiedy książę 
K onstanty chciał wyprawić ówczesnym Kwirytom 
widowisko „W iedeńskiego tryum fu” swego nie­
śmiertelnego ojca. M askarada owa jednak miała 
nie tyle historyczny i narodowy ile raczej mitolo­
giczny charakter, sam książę K onstanty z jakąś 
bardzo piękną księżną rzymską, wyobrażali na 
głównym rydwanie bóstwTa opiekuńcze zwycięzkie- 
go oręża polskiego. Była także sławna kalwaka- 
da żydków polskich na osłach, twarzą obróconych 
do ogona, co tak  oburzyło ich pobratymców z rzym­
skiego „ghetto” iż wystosowali do Papieża skar­
gę na Sobieskich.

*** Wychodzące w Krakowie czasopismo illu- 
strowane p. t. ,,Missye katolickie” obejmuje nader 
zajmujące i pouczające artykuły z dziedziny hi- 
storyi, krajoznawstwa i etnografii. Podawane 
wr niem sprawozdania z dalekich wycieczek mi­
sy onarzy po całej kuli ziemskiej, dają  nieraz do­
kładniejsze wiadomości o Indyacli, Nowej K ale­
donii, Afryce, Chinach i Japonii, niż opisy zwy­
kłych podróżników, mniejszą mających sposobność 
poznania charakteru ludów, ponieważ zazwyczaj 
stykają się tylko z powierzchowną i urzędową fizyo- 
gnomią ich kultury lub barbarzyństwa, zawiązując 
jedynie stosunki z więcej ucywilizowaną warstwą 
mieszkańców lub przedstawicielami władz rządo­
wych. Ju ż  sam zazwyczaj krótki pobyt podróżni­
ków wśród dzikich, nie dozwala im dokonywać tak 
głębokich studyów jak  przebywający tamże mi- 
syonarze badający ducha społeczeństw, ich zwy­
czaje, zabobony i przesądy jakim  wypowiadają 
walkę ci rycerze nauki Chrystusa, rozniecając 
światło wiary i cywilizacyi. N ader zamu.jącą dla 
nas a zarazem cenną pracą historyczną jes t po- 

, mieszczony w tern czasopiśmie artykuł księdza S ta­
nisława Załęskiego p. n. ,,Misye w Persyi w X V I I  
i X V II I  wieku, pod protektoratem  Polski” opar­
ty na nieznanych dotąd źródłach. Z niego dowia­
d u j e m y  się o polityce Polski na dalekim Wscho­
dzie, datującej od K aźm ierza Jagiellończyka, ro­
zwijającej się za Zygm unta I I I  i W ładysława IV , 
wznowionej znowu za Ja n a  I I I ,  a nakoniec upa­
dającej wraz z całym moralnym organizmem potę­
gi państwowej za Sasów. Tenże au tor zamieścił 
w „M isyacli katolickich” inną pracę historyczną 
„O misyach mołdawskich za Zygm unta I I I ” oraz 
ciekawy artykuł „Siostry Felicyanki polskie 
w Ameryce.”

*** Mieszka obecnie w Anglii młoda dwudzie-
HoaBOJieHO ReHsypoio, Bapmasa 22 SeitafipH 1§82 r.

sto czteroletnia Indyanka, miss Ramnabal, od­
znaczająca się rzadką zdolnością uczenia się ob­
cych języków. W łada doskonale językiem sam- 
skryckim i wielu narzeczami indyjskiemi, a roz­
prawy jej o tychże narzeczach, p sane w języku 
angielskim, obmyślane są z głębokim poglądem 
i zawierają wiele ważnych dla nauki danych. D a­
lej uczona Indyanka zna doskonale filozofią, hi- 
storyą, etnologią i nauki przyrodnicze. M łoda lin- 
gwistka, walcząca gorliwie w sprawie podniesienia 
oświaty kobiet indyjskich, sama świadczy wymo­
wnie o wielkich zdolnościach swych rodaczek. J a -  
koż Indyanki pragną oświaty i wiedzy i wszelkie- 
mi siłami stara ją  się korzystać z ułatwień jakich 
im pod tym względem nie szczędzi rząd angielski.

Obecnie w Indyach wiele kobiet i dziewcząt pra­
cuje w urzędach pocztowych i telegraficznych 
i bardzo dobrze i gorliwie spełniają swe obo­
wiązki.

%* Oto przypowieść na gwiazdkę jak ą  podaje 
„Słowo”.

„N a kilka dni przed Bożem Narodzeniem, 
P an  Bóg wydał wieczór w niebie. Zaproszone 
zostały wszystkie cnoty, same damy bez panów. 
Zeszło się cnót bardzo wiele, wielkie i mniejsze. 
Mniejsze były bardzo czarujące, daleko przyje­
mniejsze od wielkich, ale wszystkie były w jak  
najlepszem porozumieniu i zdawały się w jak  n a j­
lepszych zostawać z sobą stosunkach. W tem  
Bóg spostrzegł, że dwie z tych dam, bardzo piękne, 
nie znały się wcale z sobą; wziął tedy jedną z nich 
za rękę i zaprowadził do drugiej:

Dobroczynność, rzekł wskazując na pierwszą.
Wdzięczność, dodał pokazując drugą.
Obie cnoty zdziwiły się niezmiernie. Od po­

czątku świata po raz pierwszy się spotkały.”

O ip o w d i i  od Redakcji,

Fani Helenie I .  w Nieszowicach. History a li­
te ra tu ry  powszechnej po francnzku Levi Alvaresa 
kosztuje rs. 2. Robota wszystkich szewców warszaw­
skich powszechnie jest chwaloną, jeże li więc idzie 
tylko o adres jednego z nich, to podajem y z pamięci: 
Herm an, właściciel magazynu obuwia, w W arszawie 
ulica Senatorska wprost kościoła 0 0 .  Reformatów.

Pa. Helenie Ozie. Za przychylne w yrażenia 
o „Przyjacielu Dzieci” , R edaktor jego składa po­
dziękowanie. O dbieranie dowodów uznania pożyt­
ku z pracy około tego wydawnictwa, przez czytel­
ników przechodzących do p o w a ż n i e j s z y c h  organów, 
wielką mu sprawia przyjem ność. Jest to  jedyna 
nagroda ja k ą  pragnąć i życzyć sobie może.

Zawiadomienia.

M K LO PEO YA ORGELBRANDA
2 0  tomów początkowych z a r s . 3 0 ,  jest  do sprzedania.

Wiadomość w Redakcyi „Tygodnika M ód”, W i­
dok N r -3.

Redaktor J .  K. Gregorowicz. Wydawca E . Ski

Książki niezbędne w wychowaniu dom ow em ,
do nabycia we wszystkich księgarniach.

1. Jeske August. P ed ag o g ik a , obejmująca zasa­
dy i metody moralnego, fizycznego i na­
ukowego wychowania dziatek, ze szcze­
gólnym względem na potrzeby wychowa­
nia domowego. Cena rs. 1 kop. 50.

2. lVernic Henryk. W y c h o w a n i e  d z i e c k a  w łą c z ­
nie do la t 6-ciu. Cena kop. 40.

3. Pokój dziecinny. Podręcznik w duchu Froeblow-
skiin, do użytku Matek, z 20 tablicami 
wzorków litografowanych, zawierają­
cych poglądowy sposób rozwijania władz 
umysłu i serca dzieci od la t  3 — 6, przez 
praktyczne zajęcie odpowiedniemi ich  
wiekowi robótkami ręcznemi, przepla- 
tanemi krótkiemi powiastkami, bajecz­
kami, piosenkami i wierszykami. Cena 
rs. 1 kop. 20.

4. Jeske August. H ó w n i a n k a  czyli zbiór powia­
stek do opowiadania dzieciom od lat 3 — 7 
z obrazkami kolorowanemi. W yda­
nie drugie. Cena kop. 75. To samo 
na papierze zwyczajnym, bez rycin, 
kop. 45.

fi- — i«»t i d z i e c i ,  czyli nauka o rzeczach:
wyłożona na podstawie nauki poglądo­
wej. Część I: Najbliższy światek dziecka—  
(nauka o Bogu, Rodzinie, Domu, Dzie­
ciach, Szkole, Ogrodzie, Polu, Lesie, 
W si, Mieście i t. d.) z 15-ma tablicami 
kolorowanemi, dla dzieci od lat 5 — 7. 
W ydanie drugie. Cena rs. 1 kop. 80. 

6- — Część I I .  Nauka o zwierzętach i rośli­
nach — w^yłożona w obrazkach i szki­
cach zajmujących, z 15-ma tablicami 
kolorowmnemi, dla dzieci od lat 7 — 10. 
W ydanie drugie. Cena rs. 1 kop. 80.

7. —  A  II C , czy li  nauka czy tania i p isania,
wyłożona na podstawie nauki poglądowej, 
z licznemi obrazkami i wzorami kali­
graficznemu W ydanie trzecie — część 
teoretyczna i część praktyczna. Cena 
kop. 45 — w’ ozdobnej okładce kop. 60.

8. Brodziński Kazimierz. Dzieje Starego i Nowego
Testam entu. W ydanie X I , powięk­
szone i uzupełnione pytaniami, przez 
X . Grabowskiego. 2 tomy. Cena k. 75. 

Wszystkie książki są kartonowane.

Wydawnictwo księgarni S. Arcta w Lu­
blinie.

Dla młodzieży

KRÓLOWIE POLSCY,
43 wizerunki litografowane podług rysuuku T ytu­
sa Maleszewskiego, z krótkim tekstem historycz­
nym w ozdobnej oprawie. P  r e n u me r a t o rowie Ty­
godnika Mód i Powieści i Przyjaciela Dzieci za na­
desłaniem do Redakcyi rs. 2 kop. 50 będą mieli 

nadesłany cały ten poczet, pocztą franco.

Adres: H E L E N A  D Ą B R O W SK A , utrzymująca 
Bióro informacyjno-nauczycielskie, Krakowskie- 
Przedmieście N . 43, w Warszawie. Imię H E L E N A  

należy zawsze dopisywać

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami, 
rski. Druk E. Skiw skiego, Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 1

gllANA.
P O W IE ŚĆ  W  D W Ó C H  TO M A CH  

przez panią A. C R A V E N ,

Przekład

3 E .  : e = .

TOM P I E R W S Z Y .

(Dalszy ciąg.)

Wszystkie romantyczne przypuszczenia Raynol- 
da rozchwiały się w' jednej chwili, zdawało się prze­
cież że mu to nie sprawiło przykrości; nie wiedział 
jednak jak dalej poprowadzić rozmowę.

O kimże mówiła?... wspólnym ich dziadkiem był 
stary margrabia de Liminges, którego przypominał 
sobie dobrze, jakkolwiek miał zaledwie dziesięć lat 
gdy margrabia zakończył życie. Ale od tego czasu 
upłynęło już blizko siedmnaście lat; więc Eliana 
musiała chyba mówić o ojcu swej matki... Któż 
to był?... Dziwna rzecz, nie wiedział tego wcale... 
Zdawało mu się zresztą rzeczą nienaturalną, aby 
młoda dziewiętnastoletnia dziewczyna, czuła dotąd 
tak dotkliwie podobną stratę. W każdym razie 
pragnął nie mniej jak przed tem dowiedzieć się 
czegóś więcej. Wspomnienie ojca Eliany otaczała 
zawsze pewna tajemnica; Raynold wiedział tylko 
że stryj jego Roger opuścił kraj na zawsze, będąc 
jeszcze zupełnie młodym, straciwszy zupełnie ma- >. 

jątek na wszelkiego rodzaju szaleństwa, i pozosta­
wiając starszemu bratu swoje długi do spłacenia. 
Odtąd rzadko kiedy wspominano jego imię, i Ray­
nold przypominał sobie tylko że stryj ożenił się 
z jakąś Angielką i wyjechał z nią do Ameryki, 
zkąd wróciła po kilku latach do ojca wdową, prawie 
umierająca, i umarła też wkrótce, pozostawiając jedy­
ne swe dziecię pod opieką dziadka.

Raynold nie myślał nigdy o tej stryjecznej sio­
strze, a tem mniej o jej dziadku, ale skoro poznał 
Elianę zupełna obojętność jego na wszystko co jej 
dotyczyło, uległa wielkiej zmianie. Pragnął teraz 
poznać najdrobniejsze nawet szczegóły jej życia, 
a wstyd mu było zadawać tak blizkiej kuzynce py­
tania zdradzające zupełną jego nieświadomość pod 
tym względem. Gdy się tak wahał, Eliana odpo­
wiedziała na jedno z nasuwających mu się na usta 
zapytań, nie domyślając się nawet że wybawia go 
tym sposobem z kłopotu:

— Dziadek mój nazywał się Jan Maxwek może 
nie znałeś jego nazwiska, kuzynie?

— Tak... rzeczywiście... odpowi jdział Raynold 
rumieniąc się lekko.

— Nie dziwi mnie to bynajmniej, rzekła smu­
tnie, nie mieliśmy żadnych stosunków z rodziną 
mego ojca, a z Francyi do Anglii tak daleko! Jest 
to jednak, dodała spoglądając dumnie, jest to na­
zwisko znakomite, starodawne i powszechnie sza­
nowane.

Z żalem musimy wyznać, że Raynold nie był 
w stanie osądzić czy tak było rzeczywiście, czy też 
tylko według jej przekonania. Tylko nazwiska hi­
storyczne przechodzą granice i są prawie wszyst­

kim znane, a ludzie światowi nie troszczą się wiele 
o zwyczaje i prawa sąsiednich krajów. We F ran ­
cyi trudno sobie wyobrazić znakomite nazwisko nie 
połączone z jakimś tytułem, dla tego też sądzą po­
wszechnie że w Anglii jest tak samo, a nie wiedzą 
że potomkowie najznakomitszych i najstarożytniej- 
szych rodzin angielskich, zamieszkujący dziśjeszcze 
siedziby zbudowane przez ich przodków jeszcze 
przed Normandami, nie otrzymali nigdy tytułu pa­
rów Anglii. Stosuje się to zwłaszcza do katolików, 
którym niewzruszone przywiązanie do wiary przod­
ków, tamowało bardzo długo drogę do wszelkich 
godności i zaszczytów, do jakich urodzenie nada­
wało im prawo. Dziadek Eliany pochodził w ła­
śnie z jednego z takich szlachetnych i prastarych ro­
dów, i wnuczka jego słusznie mogła się tem chlu­
bić.

— Więc go tak bardzo kochałaś? zapytał Ray­
nold.

Eliana otarła oczy i odpowiedziała siadając na­
przeciwko kuzyna:

— Zapytujesz czy go kochałam, a gdy odpowiem: 
tak, kochałam go nad wszystko w świecie, zrozu­
miesz przez to samo że był dla mnie dobrym, i że 
jestem mu za to wdzięczną,—i tak jest rzeczywiście 
ale... ale... O! to nie dosyć jeszcze!... Ojca nie 
przypominam sobie wcale, matkę straciłam także 
tak wcześnie że zaledwie przypominam sobie jej 
twarz smętną i bladą, gdy tymczasem on był zawsze 
ze mną, nie opuszczał mnie nigdy. Łączył w so­
bie wszelkie, najcenniejsze przymioty: dobroć, szla­
chetność, rozum, pobożność... Wszystko co umiem, 
on mnie tego nauczył, on starał się o wykształcenie 
mego umysłu i serca, i od ósmego do ośmnastego ro­
ku życia, nie widywałam nikogo prócz niego, pani 
Milsand, mojej ochmistrzyni, osoby w podeszłym 
już wieku, i naszego kapelana, ojca Clement. Po­
mimo to, Raynoldzie, były to tak szczęśliwe dla 
mnie lata, że mi się zdaje, że przeczuwam iż nigdy 
już nie będę równie szczęśliwą, że minęły już naj­
piękniejsze dni mego istnienia!...

— Kuzynko! zawołał Raynold, jakże możesz two­
rzyć tak dziwaczne przypuszczenia! Miałabyś już 
nigdy nie zaznać szczęścia, dla tego że dziadek twój 
zakończył życie. To być nie powinno, i nie będzie 
Ale jakże się stało że dopiero to nieszczęście zbliży­
ło cię do familii ojca? Pan Maxwel musiał wie­
dzieć że nie jesteś ostatnią z rodziny de Liminges, 
i, o ile mi się zdaje, wypadało mu postarać się 
o zawiązanie stosunków między tobą i osobami tak 
blizko spokrewnionemi.

Eliana zarumieniła się i odpowiedziała poważnie, 
trochę drżącym głosem:

— Tak, wiedział o tem, Raynoldzie, ale sądzę 
że pod tyra względem wina nie na nim ciążyła.

Zamilkli na chwilę. Raynold spostrzegł że do­
tknął przedmiotu całkiem mu nieznanego, i raz 
jeszcze postanowił sobie dowiedzićć się dokładnie 
o wszystkiem co dotyczyło przeszłości jego ku­
zynki.

— Dziś właśnie rok się skończył, rzekła Eliana, 
wracając znów do głównego przedmiotu swych my­
śli, jak byłam ostatni raz z dziadkiem w Redwood. 
Dzień był równie pogodny jak dzisiejszy; on sie­
dział naprzeciwko mnie przy stole, z głową wspar­
tą na ręku, zupełnie jak ty teraz kuzynie, i patrząc

na maiejsłuehał uważnie tego co mówiłam... Ale 
ja nie byłam tak smutna jak obecnie... przeciwnie 
widziałam że drogi mój dziadek jest szczęśliwy, 
więc i ja  byłam bardzo wesoła. Odebrał właśnie 
list upragniony i długo oczekiwany; list od twej 
matki, Raynoldzie... Od pewnego czasu mówił ze 
mną bardzo często o mej rodzinie zamieszkałej we 
Francyi, co dawniej zdarzało się rzadko; ale dopie­
ro później przyszło mi na myśl, iż może przeczuwał 
że już nie długo żyć będzie, a znając tego który miał 
po nim objąć w posiadanie Redwood, stłumił uczu­
cie dumy któremu ulegał tak długo. To tylko pe­
wne, że jakkolwiek przyrzekł sobie że nigdy nie 
będzie się starał o zawiązanie stosunków z rodziną 
której obojętność dotknęła go boleśnie, zdecydował 
się napisać list do twej matki... W idać że w tym 
liście musiała się malować wiernie cała troskliwość 
jego o mnie, i szlachetność jego duszy, skoro zosta­
ła nim głęboko wzruszoną, i odpisała mu w ten spo­
sób, że dziadek mój nie tyłko zapomniał o dozna­
nej urazie, ale przestał się lękać o moją przyszłość... 
Wszystkie te smutne nieporozumienia, które zaszły 
jeszcze na życia twego ojca, poszły w niepamięć, 
i w tej chwili którą ci opisuję, mówił mi właśnie że 
pojedzie ze mną do Francyi. „Zanim umrę muszę 
poznać tych którzy odziedziczą po mnie mój skarb 
najdroższy.” Powtarzam ci wiernie słowa dziadka. 
O! zdaje mi się że widzę jeszcze jego oczy spogląda­
jące na mnie z taką słodyczą i tkliwością... jego 
uśmiech... jego długie białe włosy... Patrz, Ray­
noldzie, dodała zdejmując z szyi złoty medalion, 
patrz, to jego miniatura, i bardzo podobna.

Raynold wziął medalion, i przypatrując się mu 
uważnie dostrzegł w rysach starca tenże sam wy­
raz słodyczy i energii jaki malował się dobitnie na 
twarzy Eliany.

— Oczy drogiego mego dziadka były tak samo 
zwrócone na mnie, mówiła dalej odbierając minia­
turę i przyglądając jej się z czułością, i z takim sa­
mym wyrazem patrzyły na mnie, gdy nagle... o mój 
Boże! jakaż to straszna była chwila! zmieniły się, 
przygasły, a twarz całą pokryła jakaś przerażająca 
bladość... Wyciągnął ręce... usiłował wstać... lecz 
zachwiał się i upadł ciężko na fotel. Gdy nadbiegli 
służący przywołani moim krzykiem otworzył oczy, 
wymówił kilka słów niezrozumiale, patrząc w okno, 
przez które widać było krzyż na naszej kapliczce. 
Zrozumiałam go i zawołałam: Przywołajcie ojca 
Clement! Dziadek uśmiechnął się, a ja  upadłam przy 
nim na kolana... Położył rękę na mej głowie i wy­
mówił cicho: ,Eli”—jak mnie zawsze nażywał—po­
tem wyszeptał jeszcze: „Mój Boże...’’ i nie mógł po- 
wiedzićć już nic więcej... podniósł rękę i usiłował po­
łożyć ją na swem czole... potem... już nic nie pamię­
tam.—Gdy ojciec Clóment przyszedł, sądził że umar­
liśmy oboje... Później nie widziałam go, aż gdy 
mi pozwolono ucałować go po raz ostatni już na 
katafalku...

Eliana ukryła twarz w dłoniach i przez kilka mi­
nut płakała nie usiłując powstrzymywać łez, gdy 
wreszcie podniosła głowę, spotkała oczy kuzyna 
wpatrującego się w nią z tak źywem współczuciem, 
że ją to zadziwiło i wzruszyło zarazem.

— Dziękuję ci za twoje współczucie, Raynoldzie, 
i nie żałuję że podzieliłam się z tobą moim smut­
kiem... Ponieważ nikt tu nie znał mojego dziadka, 
nie chciałam mówić dziś o nim, i wolałam pozostać
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sam a; ale ciężyło mi to  m ilczenie, teraz mi lżej na 
sercu!,.

I I

R a y n o ld ' u ścisnął rękę kuzynki i chę tn ie  p rzecią­
gn ąłb y  jak  najd łużej tak  zajm ującą  d la n iego roz­
mowę. E liana , ze swej strony , zachęcona jego w i­
doczną życzliwością, zaczęła opowiadać mu ja k  po 
ośm iu dn iach  ciężkiego sm utku i osam otn ien ia, kie­
dy już dom dziad k a  m ia ł p rzejść w inne ręce, p rzy ­
bycie m atki R ayno lda , je j m acierzyńska dobroć 
i troskliw ość, w ydały  jej się pomocą ze s ła n ą  z n ie­
ba; jak  następnie podróż, przybycie do dom u stry ­
je n k i, przyw iązanie B ianki, z łagodziły  jej sm utek, 
nie zacierając jednak  w spom nienia przeszłości. Za­
nim  jednak dokończyła opow iadania, usłyszeli tu r ­
ko t powozu w jeżdżającego w dziedziniec, i rozm o­
wa zostz ła  p rzerw aną . Rajnold w sta ł, spo jrza ł na 
zegarek , a jednocześnie przyszło mu na myśl że ino- 
żeby się to nie podobało m atce gdyby go zasta ła  
w tym  pokoju  razem  z ku zy n k ą , otw orzył więc ok ­
no w ychodzące na ogród  i wyszedł przez n ie wolno, 
pożegnaw szy kuzynkę. E lia n a  w o lna  od wszelkie­
go pod tym  w zględem  niepokoju, ch c ia ła  wyjść na 
spotkanie ciotki, ale zanim  zdąży ła  dojść do progu, 
B ianka otw orzyła drzw i z trzaskiem , zam k n ę ła  je  
tak  sam o, i w biegła do pokoju. P otem  s ta ła  czas 
ja k iś  w m ilczeniu; tw arz  jej by ła silnie zarum ienio­
n a  i oddech przyśpieszony. D ała  tylko znak ręką 
źe skoro odpocznie powie E lian ie  coś bardzo cie­
kaw ego.

B ianka opow iadała często z wielkim ożyw ieniem  
rzeczy k tó re  E lian ie  nie zdaw ały  się bardzo zaj- 
m ującem i, czekała więc i n a  to zw ierzenie c ie rp li­
w ie i bez zaciekaw ienia. Obojętność jej zn ik ła j e ­
dnak  w krótce, ustępując m iejsca najw yższem u za­
dziw ieniu i zajęciu, gdy  B ian k a  zaw ołała nako- 
niec:

—  E lia n o L . zdaje mi się że w krótce pójdę za 
mąż!,..

—  Ty!.., ty B ianko? Czy to być może?
—  A le ta k , odpow iedziała B ian k a  zdejm ując 

prędko  kapelusz, T ak , ja, tw oja kuzynka , B ianka . 
Dla czegóż patrzysz n a  m nie z tak iem  zadziw iem ?.,. 
ja k b y  to  było ja k ą ś  rzeczą niem ożliw ą dla osoby 
m ającej la t ośm naście, bez k ilku  tygodni.

—  Dla tego jedyn ie , odpow iedziała E liana , że 
dziś jeszcze ran o  zapew nia łaś m nie że nie ukryw asz 
n ic przede m ną...

— Mogę i teraz pow tórzyć ci to samo z n a jz u ­
pełn ie jszą  szczerością .

—  A ponieważ, m ówiła dalej E lia n a , nie powie­
dz ia łaś  mi n igdy nic takiego, co dozw alałoby mi do ­
m yślać się że jest k tóś... k tóś... k tóryby podobał ci 
się ta k  że nie w ahałbyś się zostać jego żoną..

— M ów iłam  praw dę; n ie  było n ikogo  tak iego .
— Jak im że sposobem m ogła zajść podobna zm ia­

n a  w c iągu  trzech  godzin? Kogóż spo tka łaś n a  
ty m  spacerze?

— W łaśnie chcia łam  ci to pow iedzieć, rzek ła  
B ianka siadając przy n ie j. P y tasz  się kogo sp o tk a ­
liśmy? Otóż, E liano , spo tka liśm y baronow ą de 
Crćcy w la sk u  Bulońskim , k tó ra  przejeżdżając koło 
nas, kaza ła  stanąć, m a się rozum ieć że i my za trzy ­
m aliśm y się także, w tenczas p ro siła  mamy aby by ła 
u niej w ieczorem , ale wcześniej ja k  zwykle, a  po­
tem  dodała znacząco: ,.R achuję n a  to  że mi p rzy ­
prow adzisz B ian k ę .” M ama przyjęła zaproszenie, 
a później gdyśm y już odjechały, pow iedziała mi że 
trzeba  abym  w łożyła tę  b ia łą  suknię w której mi tak  
ładnie.

—  Ale cóż to  może znaczyć?.. Jak iż  to m a zw ią­
zek?..

—  To znaczy (m am a m i to pow iedzia ła) że sio­
strzen iec pani de Crćcy, h rab ia  de M onleon, będzie 
u niej dziś w ieczorem .

—  N ie rozum iem !...
— Zrozum iesz za raz  skoro  ci powiem że h rab ia  

de M onleon stanow i jedną z najśw ietn iejszych  par- 
ty j w P aryżu: jest bardzo bogaty, pochodzi z b a r­
dzo pięknej fam ilii, a  nie m ając ju ż  rodziców, rozpo­
rządza sam owolnie osobą swoją i m ajątk iem . D la 
tego  też wszystkie m atki w P ary żu  zw róciły  na n ie­
go oczy, ale do tąd  nie chc ia ł naw et słuchać gdy 
go nam aw iano aby się ożen ił, i s tro n ił od panien 
ja k  od ognia, z obawy aby ja k ie ś  nierozw ażne słów ­
ko n ie  postaw iło go w k łopotliw em  położeniu. 
Z tego to w łaśnie powodu n ie  w idziałam  go n igdy, ale 
rozum iesz te raz  że...

— P rzec iw nie  p rze rw ała  E liana , n ic  dotąd  nie 
rozum iem .

—  Jak to?  pomimo że je s te ś  s ta rszą  ode m nie, 
i przyzw yczajoną do n iezależności k tó ra  ci nadaje  
jak iś rodzaj pewności w ru ch ach  i u łożen iu , jak b y ś  
już  b y ła  m ężatką, n ie  rozum iesz tego, że pani de 
Crćcy prosząc aby m am a w zięła m nie dziś z sobą 
do niej, i nadm ieniając że je j siostrzen iec tam  będzie, 
d a ła  tern sam em  do zrozum ienia, że nareszcie h ra ­
bia zam yśla się ożenić, i iż jeźli m u się podobam ... 
przy tych słow ach spo jrza ła  m im owolnie w lustro  
k tó re  zdaw ało się mówić że to je s t rzeczą  praw ie 
niew ątpliw ą —  to może m nie wybierze.

—  P rzyznaję , rzek ła  E lian a , że sam a przez się 
nie zrozum iałabym  tego  nigdy... I  przyjm iesz go?... 
ta k  zaraz?.., bez nam ysłu?

— Ma się rozum ieć, jeźli tylko on  podoba mi 
się także, co zdaje m i się bardzo prawdopodobnem , 
bo pow iadają że je s t rozum ny i przysto jny.

E lia n a  m ilczała, ju ź  i d la  tej p rostej przyczyny 
że n ie  w iedziała e o n a  to  powiedzieć. Jeź li kiedy 
m yślała  o m ałżeństw ie w sw em  daw niej ta k  szczę- 
śliw em , spokojnem , ale zupełnie sam otnem  życiu, 
to w yobrażała je  sob ie  ta k  odm iennie od tego jak  
p rzedstaw iano  je obecnie, że sam a nie w iedząc dla 
czego zm ięszała się i zasm uciła , tak  że aż łzy s ta ­
nęły je j w oczach, co nie uszło uw agi B ianki.

—  Co ci je s t, E liano? zapy ta ła . Cóż cię ta k  
zatrw ożyło? Czy s ły sza łaś  cóś n iekorzystnego  o p a ­
nu  de M onleon?

—  O panu  de M onleon; o! nie, zaw o ła ła  rozśm ie­
szona tem  przypuszczeniem  E liana. Zdaje mi się 
że obecnie wiem o nim  tyle co i ty, ale też ja  
kim że sposobem  m ogłabym  wiedzićó cóś więcej? 
W  te j chw ili u sły sza łam  pierwszy raz jego  n a­
zwisko.

—  P rzy zn a ję  że nie było to bardzo praw dopo­
dobnem , ale n asu n ę ło  mi tę  myśl p rzerażenie m a­
lu jące się n a  twej tw arzy. Powiedz mi szczerze, 
E liano , d la  czego ta  wiadom ość sp raw iła  na tobie 
ta k ie  jak ieś dziw ne w rażenie. Czy ci przykro że 
pozostaniesz tu  sam a, i że ja , choć jestem  m łodszą 
od ciebie, pójdę praw dopodobnie pierwej zam ąż?

E lia n a  spo jrza ła  n a  n ią  z najg łębszem  zadziw ie­
niem .

—  Cóż to za dziw aczna myśl, Bianko! zaw o łała . 
Zkądźe cóś podobnego mogło ci przyjść do głowy? 
W idać że do tąd  nie znasz m nie wcale. •

—  Zaręczam  ci że m ogłabym  pom yśleć to samo, 
n ie popełn iając pom yłki, o w szystkich p raw ie  moich 
przyjació łkach.

—  To dowodzi że żadna z nich nie kocha cię 
ty le  co ja .., Ale doprawdy, w szystko to bardzo, 
bardzo sm utne... dodała  i ł ż y  zakręciły  s ię  znów 
w je j oczach.

— S m utne? pow iadasz... P rzyzna ję  że nie ro ­
zum iem  co tu  sm utnego, pójść za człow ieka b o g a ­
tego, z p ięknej fam ilii, k tórem u każda z moich zna­
jom ych oddałaby  najchętniej rękę, a który dałby  mi 
pierw szeństw o nad  w szystkiem i.

—  T ak , rozum iem , rze k ła  znów E liana , że p rze­
św iadczenie iż przełożono  nas nad  inne m usi być 
bardzo przyjem ne, aie zkądże m ożna wiedzićć że 
i my będziem y m ogły  odwzajem nić się rów nie po- 
chlebnem  odróżnieniem ?

— Sądzę, rze k ła  B ianka  po chwili nam ysłu , te  
tam  gdzie są najw ażniejsze w arunki, dosyć jest nie 
czuć w strętu .

—  N ajg łó w n ie jsze  w arunki? zap y ta ła  E liana .
— T ak , nazw isko, m ajątek  i... i charak ter.
— P rzedew szystk iem  ch a rak te r; ale jak im że spo­

sobem m ożna znać c h a rak te r  człowieka, którego nie 
w idziało się nigdy,

— O! m ożna się dowiedzićć zaw sze. W  każdym  
razie je s t  rzeczą n iew ątp liw ą, E liano , źe w naszym  
św iecie , ta k  zaw ierają się w szystkie m ałżeństw a, 
i co do m nie, nie słyszałam  o innych ... te d ługo 
trw ające znajom ości, te  serca szukające się wzaje­
mnie, is tn ie ją  podobno w rom ansach , ale, jak wiesz 
ja  nie czy tam  ich wcale.

M ilczała przez chwilę, a  potem w ybuchła śm ie­
chem, pokazując dwa rzędy białych i rów nych ząb­
ków.

— Doprawdy, postępuję w tej chwili jakby c h c ą ­
cy łowić ryby  przed  niew odem ; m ożesz więc rozpo­
godzić czoło, skoro n ie ma jeszcze nic pew nego. 
Nie m ogłam  oprzeć się chęci uw iadom ienia cię
0 w szystkiem , chociaż może m am a nie będzie z te ­
go bardzo zadow olona, bo to jeszcze ta jem nica , 
której nie w yjaw iła naw et Raynoldow i, panu  de 
M alseigne i pann ie Sylvestre.

P a n n a  S ylvestre była jej daw ną nauczycielką, 
k tó ra  i nadal pozostała w dom u, zaś w icehrabia de 
M alseigne oddaw na wierny przyjaciel rodziny, m ógł 
zaliczać się p raw ie do niej, a  nadto  łączy ła  go n a j­
ściślejsza przyjaźń z R ayno ldem , pomimo że był 
znacznie od niego s ta rszy .

— T ak , m ów iła dalej B ianka, n aw e t względem  
nich  m am a zachow ała dotąd m ilczenie, i m nie by­
łoby ła tw ie j ukrywać to przed nim i, ale przed tobą, 
E liano , nie um iałabym  nic zataić, bo cię kocham  
bardzo, bo odkąd tu  je steś, czuję się jeszcze szczę­
śliwszą niż byłam , i otw ieram  ci moje serce bez 
najm niejszej obaw y bez w szelkich przem ilczeń,
1 swobodniej niż p rzed m atką. M usisz być bardzo 
dobrą, E lia n o , skoro po trafiłaś wzbudzić we mnie, 
zaraz od pierw szej chwili, ta k ą  ufność i tak ie  p rzy­
w iązan ie.

Z arzuciła  ręce ua szyję kuzynki, z tak  pełnern 
słodyczy i przyw iązania spo jrzen iem , że E liaD a 
przycisnęła ją do serca  z jak ąś  opiekuńczą czułością, 
n iezgodną an i z je j w iekiem , ani z ich w zajem nem  
co do siebie położeniem . E lia n a , jakkolw iek s ta r ­
sza, posiadała  m niej jeszcze znajom ości życia od 
swej kuzynki, a pomimo tak blizkiego pokrew ieństw a 
i n iezależnego po łożenia E iia n y , nie ona, ale B ian­
ka zajm ow ała pierw sze miejsce w dom u. Cóż więc 
m ogła uczynić więcej, jak tylko kochać ją szczerze, 
jak im że sposobem  m ogłaby, jak p rag n ę ła  w tej 
chwili, u strzedz j ą  od cierni na drodze życia i z a ­
pew nić jej szczęście?

Z resztą , praw dopodobnie, w yw iązałaby się źle 
z tego  zadania, gdyż, słusznie czy nie słuszn ie , wy­
o b raż a ła  sobie szczęście zupełn ie  inaczej jak  B ian ­
ka. Z rozum iała to obecnie, pojm ując zarazem  iż 
nie powinna mówić o tero, i wydawać zdania o rze ­
czach w k tó rych  nie m ia ła  żadnego dośw iadcze­
nia.
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Jed n ak  E lia n a  pomimo swej łagodności i w rodzo­
nego poszanow ania zd an ia  innych, posiadała swoje 
w łasne i bardzo stanow cze, jak  n a  osobę tak  m łodą 
i w ychow aną w k laszto rnem  praw ie odosobnieniu 
od św iata. Ale trzeba  wiedzieć że sam otność je j tak  
w dziecinym  w ieku ja k  w pierw szych la tach m łodo­
ści, n ie  była sm utną an i też nudną. J e ź li  nie zna­
ła  innych zabaw  nad długie przejażdżki konno, 
w c iągu  k tórych  odw iedzała często cha ty  m ie sz k ań ­
ców Eedw oodu, lub dorocznych zabaw  i tańców  na 
m uraw ie, k tó rym  przew odniczyła otoczona gronem  
ubogich i dzieci; jeźli dziadek odm aw iał zaw sze gdy  
ich proszono na ja k ą ś  zabaw ę w sąsiedztwo, ta k  d a ­
lece że w końcu zupełn ie o nich zapom niano , to 
przynajm niej nie by ła n igdy pozbaw ioną błogiego 
w pływ u, jaki w yw iera c iąg łe przebyw anie w  tow a­
rzystw ie  człow ieka z wyższym  um ysłem , z duszą 
sz lachetną . U czyła się w odm ienny sposób i um ia­
ła  lepiej niż inne , to  co wchodzi w zakres w iado­
mości udzielanych kobietom , a jednocześnie w jej 
w ychow aniu było cóś męzkiego, co tylko ręk a  oj­
ca  może dodać do przym iotów  jak ie córki za­
w dzięczają zwykle sta ran iom  i przykładom  swych 
m atek . E liana  by ła pozbaw ioną tego dobrodziej­
stw a  od la t dziecinnych , ale dzięki wrodzonej s ło ­
dyczy jej ch a rak te ru , n ik t nie m ógłby  pow iedziććj 
że jej brakow ało  tak  zew nętrznych jak  m oralnych 
przym iotów  kobiecych. P rócz tego  posiadała n ie ­
zw ykłą  siłę  ch a rak te ru , ob jaw iającą  się wszakże 

tylko w w yjątkow ych razach, zw ykle zaś chętnie 
u s tęp o w ała  innym , i stosow ała się chętnie do ich 
życzenia w rzeczach m ałej w ag i.

Czas up ływ ał; u m arg rab in y  de L im inges p o d a ­
wano obiad o siódm ej godzinie, a  obie z B ianką 
m iały być już przed dz iesią tą  u pani de Crćcy, B ian ­
k a  oddaliła  się więc aby przyrządzić w szystko na 
wieczór m ający być ta k  d la  niej w ażnym , i zająć 
się to a le tą  od k tó rej za leża ła  może c a ła  je j p rzy ­
szłość.

E lia n a  chc ia ła  pójść do niej i zbliżała się w ła­
śnie do drzw i, gdy m arg rab in a  u k aza ła  się w szk la ­
nych drzw iach  w ychodzących do ogrodu i zaw ołała  
na nią.

—  E liano , rzek ła  trochę zafrasow ana, jedziem y 
dziś n a  w ieczór do pan i de Crćcy, m a się rozumióć 
że i ty  je s te ś  zaproszona... A le n ie  wiem czy je ­
steś więcej usposobioną do zabaw y obecnie ja k  by­
ła ś  dziś rano ... W  każdym razie, d rog ie  m oje d z ie ­
cię, zostaw iam  to ca łk iem  do tw ej woli; od c ie ­
bie tylko zależy przyjąć Zaproszenie lub pozostać 
w domu.

—  P rosiłam  cię, d roga s try jenko , o pozwolenie 
pozostania w dom u przez cały ten  dzień, je ź li więc 
zgodzisz się n a  to , nie pojadę n a  ten  w ieczór, odpo­
w iedzia ła  E lian a .

P a n i de L im inges u śc isk a ła  synowicę z żywością 
z k tó rej nie zdaw ała  sobie spraw y.

—  Czyń ja k  chcesz, m oje serce, obaw iam  się 
tylko czy n ie  będziesz się nudzić, gdy  zostaniesz n a  
ca ły  w ieczór sam a je d n a .

—  O! może s try je n k a  być pew ną, że dziś nie czu­
ję  żadnej ochoty do zabaw y, i będę tu  czekać na 
B iankę nie nudząc się  wcale.

M argrab ina u śc isk a ła  ją  pow tórnie i odeszła za- 
dow olniona. Za nic w świecie nie dałaby  do zro­
zum ienia E lian ie  że n ie  ma ochoty w ziąść jej z so­
bą; zdaw ałoby jej się że tern ubliża sobie, że obaw ia 
się w spółzaw odnictw a; że przypuszcza iż któś inny 
m ógłby przyćm ić B iankę. Pom im o to w olała aby 
jej córka ukazała się dziś sam a u  pani de Creey, 
i by ła  wdzięczną E lian ie  że nie w iedząc o tern sp e ł­
n iła  jej życzenie.

M argrab ina de L '.m inges by ła je d n ą  z tych kobiet

k tóre wszyscy m uszą szanow ać. Pozostaw szy wdową 
w m łodym  jeszcze w ieku, pośw ięciła się całk iem  
dzieciom, k tórych  w ychow aniem  u m ia ła  pokierow ać 
rów nie dobrze jak  zarządzać ich m ajątk iem . B y ła  
jedną  z tych kobiet zdolnych rządzić choćby całem  
k ró lestw em , i k tórej najb ieglejszy  p raw nik  lu b  n a j­
zdolniejszy p len ipo ten t nie m ógłby nic zarzucić, ta k  
pod w zględem  adm in istracy i dóbr, jak  pod w zglę­
dem  obrotu kap ita łam i. Prócz tego była szlache­
tna , sp raw ied liw a, szczodra d la  b iednych, jak k o l­
wiek n ik t nie po trafił jej oszukać i w yłudzić od niej 
w sparcia  jeźli nie z a s łu g iw a ł n a  nie. Dom je j, za­
rów no na wsi jak  w Paryżu , by ł ta k  u trzym any  że 
go sobie za wzór podaw ano. U s łu g a  nie pozosta­
w iała nic do życzenia, ponieważ um ia ła  dob ierać 
ludzi, i m ając ciągle n a  nich oko u m ia ła  p rzy w ią­
zywać do siebie, obdarzając ich szczodrem i n a g ro ­
dam i, lub udzie la jąc  słuszne n ag an y . W szyscy 
w iedzieli dobrze iż nic n ie  ujdzie je j oka, i to je ­
dnych zachęcało do gorliw ości, drug ich  pow strzym y­
wało od złego.

W  salonie jej b rak  było tego  w ystudyow anego 
n ie ład u , stanow iącego dziś dowód elegancyi, i w k tó ­
rym  syn  jej zna jdow ał tak ie  upodobanie; nie było  
w nim  tak  jak  w innych  ty le foteli różnego k sz ta ł­
tu , z k tó rych  jedne zdaw ały  się zachęcać do sn u , 
inne u ła tw iać sam  n a  sam; ale k rz e s ła  o tacza jące  
okrągły  stó ł dopom agały  do zaw iązania ogólnej 
rozmowy, k tó rą  też prow adzono tam  zaw sze z do­
w cipem  i żywością. S łow em  był to jeszcze salon, 
i do te g o  zaw sze pełen  gości w dnie w których m ar­
g rab in a  przy jm ow ała.

Obok ty lu  cennych przym iotów , m arg rab in a  m ia­
ła  jedną wadę, zresztą  bardzo ła tw ą  do zrozum ienia, 
to jest: b y ła  p rzek o n an ą  że praw ie nie m og ła  się 
pomylić, dla tego też nie podobna je j było zrozu ­
mieć aby któś m ógł pod jak im bądź względem n ie  
podzielać jej zdania . Je d n a k  w codziennem  życiu 
n ik t nie c ie rp ia ł z powodu tego jej p rzekonan ia  
gdyż jej wola zgadza ła  się zaw sze ze spraw iedliw o-, 
ścią, a  p rzekonan ia by ły  rozsądne i um iarkow ane; 
d la  tego  też ani dzieciom  ani służącym  nie przyszło 
n igdy  na m yśl aby m ogli staw ić jej w czem  opór.

Gdy okoliczności k tó re  poznaliśm y już z opow ia­
dan ia  E lia n y , sk łoniły  ją  do p rzy jęcia  opieki nad  
siero tą  zupełn ie  n ieznaną, pomimo że tak  blizkie 
zw iązki k rw i łączy ły  ją  z je j rodziną, p ierw szy raz  
w życiu d o zn a ła  pew nego niepokoju; nie by ła p e ­
wną czy nie zb łądz iła  przenosząc gn iew  jak im  ją  
p rzejm ow ało postępow anie b ra ta  m ęża, aż n a  jego 
żonę i dziecko. S zlachetny i w zruszający list s ta r ­
ca, który czując się blizkim  śm ierci odw ołał się do 
n ie j, i polecił je j swą ukochaną w nuczkę, sp raw ił 
n a  niej bardzo s iln e  w rażenie. Gdy następn ie  do­
w iedziała się o jego śm ierci, by łaby  z pew nością 
doznała wyrzutów sum ienia, gdyby n ie została  

i uw iadom ioną jednocześnie, że lis t  w k tó ry m  z a p ra ­
szała p an a  M axwel z najw iększą serdecznością , aby 
dla poznan ia  krew nyeh swej wnuczki p rzy jecha ł 
wraz z n ią  do n ich , doszedł do jego rą k  n a  kilka 
godzin przed  jego śm iercią, i p rzy n ió sł mu p raw d zi­
w ą i osta tn ią  n a  tym  św iecie radość.

Je d n ak , pomimo w spółczucia ja k ie  w niej obu­
dził los biednej sie ro ty , postanow iła nie zbliżać jej 
ze swą córką, dopóki się nie przekona, że jakko l­
w iek odeb ra ła  ca łk iem  odm ienne od B iank i wy­
chow anie, była godną  zostać jej tow arzyszką, i w ła ­
śn ie w tym  celu g łów nie po jecha ła  sam a po E lianę. 
Gdyby jej obawy okazały  się  choć trochę uzasadn io - 
uem i, byłaby bez w ah a n ia  zaw iozła j ą  prosto do 
klasztoru  aby tam  n ab ra ła  innych w yobrażeń i na- 
w yknień; ale jed n o  spojrzen ie zwrócone bacznie na 
sz lach etn ą  tw arz  dziew częcia, nie dozwoliło jej po­

w ątpiew ać o praw ości je j duszy. Rów nie łatw o 
m ożna było poznać że je s t skrom na, pow ażna, n a ­
tu ra ln a  i pobożna, a  jak k o lw iek  jej ułożenie nie zu­
pełn ie odpow iadało  w ym aganiom  m arg rab in y , nie 
mogła zarzucić aby w niem  było coś gm innego  lub 
przesadzonego, i w końcu  ucieszyła się że có rka 
jej będzie m ićć tak  m iłą  tow arzyszkę. Z re sz tą , 
i pod innem i w zględam i, p rzy jm ując  n a  siebie opie­
kę nad  E lianą, n ie  podejm ow ała się zbyt ciężkiego 
obowiązku, bo jakkolw iek m ajątek  Ja n a  M axwel 
przechodził na dalszych k rew nych  z lin ii m ęzkiej, 
po trafił je d n ak  z dochodów zaoszczędzić tyle, że je ­
żeli nie pozostaw ił w nuczce znacznego posagu jak i 
B ianka m iała otrzym ać w przyszłości, to p rzy n a j­
m niej zapew nił bardzo dostateczny fundusz i k tó ry  
za raz  obejm ow ała w posiadanie. „G dyby naw et 
była b rzydką a nie tak  piękną, i ogran iczoną z a ­
m iast mieć um ysł tak  rozw inięty, pom yślała  m a r ­
g rab in a , jeszcze nie tru d n o  byłoby mi wydać ją  za 
m ąż.” M iała zam iar zająć się tem  wkrótce z ca łą  
gorliwością, i szukać w szelkich w arunków  które b ę ­
dzie uw ażać za n iezbędne do jej szczęścia. Ale 
w tej chwili m yśla ła  g łów nie o B iance, i była b a r­
dzo zadowolniona że E lia n a  u ła tw iła  je j zadanie, 
pozostając w dom u.

B ianka zesz ła  do obiadu w d ług ie j b łęk itne j su ­
kn i, z b ia łem  jedwabnem  vetem ent z b łęk itnem i ko ­
kardam i przy s ta n ik u  i p rzy  g łow ie, więcej jeszcze 
ożyw iona jak  zw ykle, i tak  ła d n a  że trudno  było 
przypuścić że się nie podoba. M arg rab in a  de L i­
m inges posiadała  jeszcze bardzo p iękną figu rę , 
a na tw arzy je j pozostały ślady piękności, o k tó rą  
n igdy  nie d b a ła  ta k  bardzo, gdyż od najp ierw szej 
m łodości w olała panow ać niż zachw ycać. Pom im o 
to dzięki swym rzeczyw istym  przym iotom , z jed n a ła  
sobie wielu przyjaciół, b y ła  nie tylko szanow aną ale 
i kochaną. O na także u b ra ła  się już na w ieczór 
w czarną atłasow ą suknię, a na piękne jeszcze, choć 
siw iejące już w łosy, w łoży ła koronkowy czepeczek 
w którym  jej było bardzo do tw arzy; a le  dnia tego  
by ła bardzo roz targn iona, tak  że n ie  sły szała  do­
brze co do niej mówiono, i z tego powodu daw ała  
często niew łaściw e odpowiedzi. Szczęściem nie by­
ło na obiedzie nikogo prócz córki, synowicy, syna, 
panny  Sylvestre i w icehrabiego de M alseigne.

Chcąc aby w zruszenie m arg rab iny  łatw iejszem  
było do zrozum ienia, m usim y dodać, że w ydanie 
córki za Iw ona de M onleon, (k tó rego  n ie w idzia ła  
nigdy) było  m arzeniem  całego jej życia. B ianka 
była jeszcze w kolebce gdy śm ierć hrabiego de M on­
leon —  k tó ra  n a s tą p iła  bardzo prędko  po śm ierci 
jego  żony —  sp raw iła  nader silne w rażenie na 
całem  w yższem  tow arzystw ie. Z początku sąd zo ­
no że sam  o d eb ra ł sobie życie, lecz później dowie­
dziano się że dotknięty już  daw niej ciężką sercow ą 
chorobą, s ta ł się je j ofiarą zaraz po powrocie z po­
grzebu żony. T estam en tem , który znaleziono po 
je g o  śm ierci, pow ierzył opiekę nad  swym jedynym  
synem , liczącym w tenczas ośm lat, swemu szw agro ­
wi m argrab iem u de Crecy, bezdzietnem u wdowco­
wi, żyjącemu zdała od św iata w sw ym  odw iecznym  
zam ku. W iele przezornych m atek  już od owej 
epoki nie spuszczało z oczu m łodego bogacza, lecz 
pani de L im inges zręczniejsza i przezorniejsza od 
innych, um iała w yszukać jedyną krew nę starego 
opiekuna, m ieszkającą w Paryżu. B aronow a de 
Crćcy m ało b y ła  znaną w świecie; b y ła  ju ż  wdową, 
a m ąż wciągu całego z nią pożycia zdaw ał się uw a­
żać za głów ne swoje zadan ie  dręczyć żonę (z k tó rą  
ożenił się tylko dla p ieniędzy) i trac ić  jej m ajątek . 
Nie m iała dzieci, była jeszcze bardzo bogata pomi­
mo m arnotraw stw a m ęża, lecz nie posiadała wiele 
stosunków  i p row adziła  dość ustronne życie, dla
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tego też tera więcej pochlebiała jej uprzedzająca targnieniem . A! przepraszam! wiem; pytałem się
o niego. To ten Monleon, co to nigdzie nie bywa. 

—  W takim  razie, skądże się wziął w loży tej
grzeczność pani de Limioges, której zamiarów na 
przyszłość wówczas nie mogła się jeszcze domy­
ślać.

Następnie przez siedmnaście la t nie słyszano nie
0 m argrabi de Crćcy ani też o jego siostrzeńcu,
1 dopiero dowiedziano się nagle, że pierwszy z nieb 
umarł, drugi zaś przyjechał do Paryża. U płynęło 
od tego czasu blizko dwa lata, w ciągu k tórych  
m argrabina de Lim inges zbierała owoce swej prze­
zorności.

Baronowa de Crecy była blizką krewną Iwona 
de Monleon, dla tego też odwiedził ją  wkrótce po 
przybyciu do Paryża, i od tego dnia liczba jej znajo­
mości zaczęła wzrastać bardzo szybko. Ale był 
któś co uprzedził wszystkich i dawno już pozyskał 
jej życzliwość; dawała więc pierwszeństwo tej która 
pierwsza zbliżyła się do niej, jak m niem ała, bez 
żadnego interesu, i kiedy jej siostrzeniec był jeszcze 
kilkoletnim chłopcem, to też za okazywaną tyletnią 
przyjaźń zapragnęła wywdzięczyć się obecnie, do­
pomagając gorliwie do spełnienia jej życzeń.

M argrabina tymczasem zbierała zręcznie i n ie­
znacznie wszelkie wiadomości dotyczące Iw ona, 
i tyra sposobem dowiedziała się, że postępowaniu 
i charakterowi jego nic nie można było zarzu­
cić, a w dobrach Crćcy w których się wychował, 
będących obecnie jego własnością, był powszechnie 
kochany. Podobne wiadomości utwierdziły ją  jesz ­
cze w powziętych dawniej zam iarach, i dla tege 
nie chciała wchodzić w żadne układy dotyczące 
przyszłości Bianki, pomimo że przyjaciele i znajomi 
niejednokrotnie ją  do tego nakłaniali.

Nieszczęściem Iwo de Monleon nie zdaw ał się 
skłonnym do spełnienia życzeń rachujących na nie­
go matek; nie chciał zawiązywać nowych znajom o-j 
ści ani też pokazać się w jakimś salonie, choćby ty l-i 
;o u pani de Crecy. Sk ładał jej tylko życzenia j 
w dzień Nowego roku, opierając się stale najusil- 
uejszym jej prośbom aby ją częściej odwiedzał, 
a w końcu oświadczył że postanowił nie bywać 
nigdzie, dopóki nie przyjdzie mu ochota poszukać 
sobie żony, dając jej jednocześnie słowo honoru, 
że gdy taki dzień nadejdzie, będzie ją  prosił o po­
zwolenie przepędzenia wieczoru w jej domu. Otóż 
właśnie ten dzień nadszedł, a ponieważ pani de 
Crćcy uprzedziła go że zastanie u niej panią de Li- 
miuges i córkę jej Biankę (zapewniwszy go że ża­
dna z nich nie domyśla się niczego) trudno się dzi­
wić że m argrabina, którą przyjaciółka uwiadomiła 
jak  rzeczy stoją, nie była tak spokojną jak zwy­
kle.

J e ln a k  ze wszystkich obecnych dostrzegła to je­
dna tylko Eliana; ale nie widziała w tem nic dzi­
wnego; więcej daleko zadziwiał ją spokój i zadowol- 
nienie malujące się na twarzy Bianki. Co do niej, 
w głowie jej m ieszały się wspomnienia z przeszło­
ści z tem co usłyszała od kuzynki, i czuła w gło­
wie jakiś dziwny zamęt. Eaynold był także w po- 
dobnem usposobieniu. P rzyglądał się z pod oka 
pięknemu profilowi kuzynki, chciałby znać wszy­
stkie jej myśli, i jak godzinę tem u wyczytywać je  
z jej pięknych oczu. Z tego powodu wszyscy byli 
mało mówiący i tylko pan de M alseigne rozmawiał 
z panną Sylweste, która zwykle więcej słuchała niż 
mówiła. Nagle, wicehrabia zwrócił się do Raynol- 
da z zapytaniem, jak mu się zdawało nie obcho- 
dzącem nikogo z obecnych:

— Czy nie wiesz czasem kto to jest ten  tęgi 
chłopak z czarną brodą i rum ianą twarzą, który 
wczoraj był w loży pani de Bellievre?

— Nie.-, nie widziałem go, rzekł Raynold z roz-

poczciwej nudziarki?
—  Dobra ich graniczą z sobą i zna ją  od lat 

dziecinnych, a ponieważ jest brzydka, nie młoda 
i bezdzietna, nie może go nik t posądzić że się 
w niej kocha, lub też się s tara  o rękę jej córki. 
Zdaje się że tak  jednego jak  drugiego lęka sią jak 
ognia. Wszystko to wiem od Henryka Laugier, 
który siedział obok mnie w teatrze.

Raynold poprzestał na  tem objaśnieniu, a pan 
de Malseigne nie pytał o nic więcej. Pani de Li- 
m inget i B ianka zdołały wysłuchać prawie oboję­
tnie tej rozmowy która zaskoczyła je  tak  niespo­
dziewanie, ale E liana, nieprzyzwyczajona do ukry­
wania swych wrażeń, drgnęła pomimo wolnie, i za­
rum ieniła się tak silnie, że nie mogło to ujść uwa­
gi rozmawiających, którzy też jakby za współnem 
porozumieniem zamilkli, i zaczęli mówić o czem 
innem.

Obiad, który wydawał się wszystkim dłuższym 
jak  zwykle, skończył się wreszcie. Powóz zajechał 
o pół do dziesiątej; m argrabina obrzuciła raz jesz­
cze córkę takiem  spojrzeniem jak oficer wyprowa­
dzający po raz pierwszy rekrutów  na paradę, n a ­
stępnie wyszła, a B ianka udała się za nią śm iało, 
spokojnie, i schodząc już ze schodów przejrzała się 
raz jeszcze w wielkiem znajdującem się tam zwier­
ciadle.

E liana odprowadziła je aż do sieni, a następnie 
udała się prosto do pokoju w którym widzieliśmy ją 
rano. Raynold i pan M alsaigne zapaliwszy cygara 
wyszli do ogrodu.

III .

Jakkolw iek dochodziła już dziesiąta, zmrok tro ­
chę tylko przyćmił światło dzienne, i dość jeszcze 
było widno w pokoju zwanym zwykle gabinetem 
E liany, położonym od zachodu i wychodzącym na 
obszerny ogród. Pałac m argrabiny de Lim inges 
należał do tych rzadkich już dziś wyjątków, któ­
rych spokoju nie zam ąciły upiększenia  Paryża.
0  tej porze panowała tam  już zupełna cisza, gw ar 
uliczny ustaw ał wcześnie w tej części miasta. Gdy 
E liana otworzyła okno, cały pokój napełniło  wonne 
powietrze wiosenne, nasycone zapachem bzów, róż,
1 różnych gwoździków. Zdawało jej się przez chwilę 
że znajduje się zdała od świata, tam gdzie spędziła 
swój wiek dziecinny; wielkie kasztany których 
wierzchołki rysowały się wybitnie na  jasnem tle 
nieba, powiększały jeszcze to złudzenie, przypom i­
nając jej wjazdową ulicę do starego zamku, który 
była zmuszoną opuścić na zawsze. S ta ła  przez 
kilka m inut zajęta wspomnieniem przeszłości, wy­
rzucając sobie że w tym dniu mogła myślćć o czemś 
innem.

W spomnieliśmy już że z tego pokoju można było 
wyjść na taras, wśrodku którego znajdow ał się ob­
szerny peron prowadzący do ogrodu. E liana za­
rzuciwszy na głowę lekki biały szalik wyszła na ta­
ras i usiadła tam na ławeczce; u stóp jej rozciągał 
się kwiatowy ogród, wzdłuż którego ciągnęły się 
n a  prawo i na  lewo szerokie ulice, wysadzone pię- 
knemi kasztanam i.

Siedziała tam  długo, a wzrok jej to zatrzymywał 
się na kwiatach to wznosił ku niebu. Z początku 
myśl jej zw racała się tylko w przeszłość, przed 
oczyma przesunęły się znów wypadki których rok 
temu była świadkiem, i które przed paru godzina­
mi opisała kuzynowi... Z jakiemże zajęciem słu ­

chał jej ten dobry, kochany Raynold! Jakież on 
ma dobre serce! Jak powinna być wdzięczną 
niebu, że gdy śm ierć w ydarła jej jedyne kocha­
jące ją  serce, dozwoliło jej znaleźć rodzinę da­
wniej zupełnie jej nieznaną a te raz  tak  szcze­
rze kochaną i tak  przywiązaną do niej! Do­
tąd Raynold wydawał jej się tylko żywym, dowci­
pnym i wykształconym, wczoraj czytali razem an­
gielskie poezye, i spostrzegła z prawdziwą przy­
jemnością że znał dobrze ten język, i że lubił na j­
więcej też same co ona poemata. Dziś zdawało jej 
się że jego życzliwość dla niego wzrosła jeszcze, 
że istniało między nimi cóś więcej nad zgodność 
gustów dotyczącą przedmiotów obojętnych. Myśli 
poważne, wzniosłe, zajmujące, przesuwały się w jej 
umyśle z szybkością błyskawicy, jakże byłaby rada 
podzielić się niemi z Raynoldem, jak  niegdyś dzie­
liła się z tym którego śmierć jej wydarła. D opra­
wdy, pierwszy raz dopiero spotkała kogoś przypo­
minającego jej dziadka... Tu przerw ał się ciąg 
jej myśli i uśm iechnęła się mimowolnie, gdyż obraz 

J  kuzyna, w całym blasku jego młodości stanął przed 
jej oczyma, i zrozumiała jak  śmieszne zrobiła po­
równanie. Po chwili zadum ała się znowu, ale te ­
raz zaczęła myśleć o Biance, i to nasunęło jej pyta­
nie: jak  też Raynold pzyjmie tę wiadomość? Co po­
wie na to że ten „tęgi chłopak”, o którym mówił 
przy obiedzie prawie z lekceważeniem, był wybra­
nym na męża jego siostry, zanim ta widziała go 
jeszcze?

W stała i w sparła się na balustradzie, i znów no­
we nasunęły jej się myśli, mające jednak pewną 
łączność z przeszłością.

Przypomniała sobie źe pewnego dnia w prze­
szłym roku, dziadek jej odebrał od jednego z sąsia­
dów zaproszenie na bal; odmÓAuł jak zwykle, a wi­
dząc że to nie podobało się dawnej nauczycielce 
Eliany. rzekł do niej: „Ely jest Frcncuzką, miss 
Milsand, jakkolwiek wolałabyś aby tak nie było; 
nosi jedno z najpiękniejszych nazwisk we Francyi, 
tam też wkrótce się przeniesie, tam żyć będzie, 
i tam  prawdopodobnie pójdzir za mąż, według zwy­
czajów przyjętych w jej kraju, które są zupełnie 
odmienne od naszych, nie potrzebuje więc zawiązy­
wać tu znajomości.

E lianę to tylko uderzyło naówczas w słowach 
dziadka, że zdawał się mówić o dniu w którym bę­
dzie pozbawioną jego opieki, jakby m iał nadejść 
już wkrótce, i wyszła prędko z pokoju aby łez jej 
nie dostrzegł. Ale teraz przyszły jej na myśl je ­
dnocześnie te jego słowa i to co jej dziś powiedzia- 
działa Bianka, i jakiś przykry niepokój opanował 
jej serce.

Czy było tak  rzeczywiście jak  utrzym ywała Bian­
ka? Czy to być może aby zaślubienie człowieka zu 
pełnie nieznanego wydawało jej się rzeczą natural­
ną? Czy to praw da że m ałżeństwa z miłości są  
rzeczą tak rzadką, że można je  uważać za wym ysł 
romansopisarzy, za jakąś mrzonkę? Czy podobna 
aby ją  także taki los czekał, i dla tego dziadek 
chciał ją  zawczasu przygotować do niego?

(I ) . c. n .)
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Nr. 1 — 3. U b ra n ia  sp a ce r o w e  d la  dam  i d z ie c i .
N  1 .  U b r a n ie  z fa łd o w a n ą  s p ó d n i c ą .  K ró j  p o d łu g  

ryc .  8 i 2 7 .

R v c .  1 p r z e d s t a w ia  u b ra n ie  s p a c e r o w e  z ło ż o n e  ze  s p ó ­
d n icy  z p l e d o w e g o  m a t e r y a łu ,  w  k r a tę  b r o n z o w ą  i ż ó ł t ą  
i z c i e m n o - b r o n z o w e g o  s u k ie n n e g o  s ta n ik a .  W  s p ó d n i c y  
i w o la n c ie  p l i s o w a n y m  5 8 c e n t .  s z e r o k im ,  n a s z y t y m  p l i ­
s a m i  7 cen t .  s z e r o k ie m i  z b r o n z o w e g o  a k s a m i t u ,  k r a t y  
id ą  p r o s t o  a w  d r a p e r y i  d a n e  są  s k o ś n ie .  D r a p e r y ę  f a ł d o ­
w an ą  p r z y sz y w a  s ię  z  p r z o d u  s zw e m  o d w r a c a n y m  n a  s p ó ­
d n ic y  i s p u s z c z a  W bu fę  a z t y ł u  z rę c z n ie  u p inu  p o d ł u g  
ry c  1 .  S t a n ik  p r z y k r o ić  m o żn a  p o d ł u g  fo r m y  do r y c .  3 
i 2 7 ,  a p o t r z e b n e  z m ia n y  w b a s k in ie  o z n a c zo n e  są  k ro p -  
k o w a n e m i  l in i jk a m i  na  m a ł y m  m o d e lu  f i g .  5 l a — 5 5a;  
p r z o d v  s ta n ik a  m ają b a s k in ę  w p a t k i  p r z e c in a n ą ,  a do  
b o c z k ó w  i p l e c ó w  d o d a n y  m a t e r y a ł  s k ła d a  s ię  w f a ł d y . 
D e s e n i e  do  w y s z y c ia  s ta n ik a  s u ta s z e m  b r o n z o w y m ,  znaj  

dują się  na a r k u s z a ch  z k ro ja m i .

N .  2 .  U b ra n ie  Z paltoc ikowem  ve tem en t,  dla m ałej  
dziewczynki.

U b r a n ie  s k ła d a j ą c e  s ię  i,e s p ó d n icz k i  z  s z e r o k im  p l i s o ­
w a n y m  w o la n t e m  i luźno  w c in a n e g o ,  p a l c t o c i k o w e g o  v g -  
t e m e n t ,  o d r o b io n e  b y ło  z c ie m n o  z ie lo n e g o  s u k ie n k a ,  
a o z d o b io n e  w y s z y c i e m  z z ie lo n e g o  s u ta s zu  i g u z i k a m i  

s r e b r n e m i  w  k s z t a ł c i e  k u le k .

N . 3  i 2 7 .  U b ra n ie  okła­
d a n e  fu tr e m .  F o r m a  na  a r ­
k u szu  z k r o ja m i  N .  I X ,  f i g .

5 1— 5 7.

N a  s p ó d n i c y ,  o i le  t a k o ­
wa w id o c z n a  j e s t  z p o d  s z e ­
ro k o  o t w a r t y c h  p r z o d ó w  t u ­
n ik i ,  n a s z y w a  się  b r y t  a k s a ­
m itny  u d o ł u  w  p a t k i  p r z e c i ­
n a n y ,  z a c h o d z ą c y  na  2 5 c e n t .  
s z e r o k ie  p l i s o w a n i e  z j e d w a ­
bnej m a te r y i;  d ó ł  s p ód n icy  
o s z y t y  w k o ło  w ą z k ą  fa lb a n ­
ką  a k s a m i t n ą .  M ia r y  i m o ­
d e l  k ro ju  d r a p e r y i  d a jem y  na  
f i g .  5 7; l i t era  b o z n a c z a  p o ­
ło w ę  t y l n e g o  b r y ta ,  o d z n a ­
c z a j ą c e g o  s ię  k r o je m  n i e z w y ­
k ły m .  G ó r n e  r o g i  b r y ta  
w sz y w a ją  s ię  w p a s e k  r a ze m  
tz e  s p ó d n icą ,  czę ść  w y c ię tą  w  
kró jk ą t  u m ie s z c z a  się  po  b o -  

ach r o zp o rk a ,  a b r z e g i , b o c z ­
ne  fa łd u je  s ię  p o d ł u g  k r z y ż y ­
k ó w  i p u n k tó w  i z e s z y w a  z 
p r zed n im  b r y t e m  a,  w  g ó r z e  
n ad  b r y te m  d od ają  s i ę  z a -  
k sam itu  p r z y k r o jo n e ,  m a t e -  
r y ą  p o d s z y t e  d w ie  częśc i  c ,  
k tóre  są  p o d ł u g  k r z y ż y k ó w  i 
k r o p ek  w fa łd y  z ło ż o n e ,  p o ­
d ł u g  d w u k r o p k ó w  do  b r y t a  
p r z v c z e p io n e  i n a k s / . ta l t  s z a r f  
na d ó ł  s p u s z c z o n e .  D o  p r z o ­
d ó w  i p r zed n ich  b o c z k ó w  s t a ­
n ik a  od g w i a z d k i  d o  I) d o d a ­
je  s ię  b a s k in ę  pod aną  na  f i g .
5 3 ,  a p le c k :  p r z ed łu ż a  s ię  
i rozszerza  u d o łu ,  p o d łu g  
m iary  pod anej  n a  f i g .  5 5 .
M o d e l  o d r o b io n y  z g r a n a to ­
w e g o  s u k ie n k a  i a k s a m i t u ,  
o b ło ż o n y  b y ł  f u t r e m  i o z d o ­
biony  n a s z y c ie m  s z e r o k i e g o  
s u ta s zu  i g r e l o t k a m i .

N .  -1 — 2 6 .  L a l k a  w p o s ta ­
c i  d z ie c k a  w p o d u s z c e ,  jej 
g a r d e r o b a  i k u f e r  na  rzecz y .
F e r m y  na  a r k u s z u  z k r o ja ­
mi .V  V I  f ig-  2 4 —  4-2, d e s e ­

n ie  f i g .  4 6 —  4 7 .

K u fer  tr z e b a  
w y,  d o tą d  z w y k l e  d o s ta r c z a  
ich  w r a z  z in n e m i  z a b a w k a m i  
N o r y m b e r g ia ,  l e c z  z ła t w o ­

ś c i ą  o d r o b io n y  b y ć  m o że  w f a b ry c e  z a b a w e k  k r a jo w y c h .  
N a  m o d e lu  do ln a  c zę ś ć  k u fra  m ia ł a  1 2  cen t .  w y s o k o ś c i ,  
3 6 d łu g o ś c i  a 19  s z e r o k o ś c i ,  w ie k o  9 c e n t .  g ł ę b o k i e  m o ­
ż e  m ie ć  k s z t a ł t  z w y k ł y ,  tro ch ę  w y p u k ł y ,  a lb o  b y ć  z w ę ż o ­
ne  ku g ó r z e ,  w s p o s ó b  w s k a za n y  na  r y c .  2 6 .  R y c .  4 
p r z e d s t a w ia  k u fe r  w y k le jo n y  w śro d k u  p a p ie r e m  g ł a d k i m

Ubiory i Roboty
a z w ie rz c h u  o b i c i e m  d e s e n io w e m ,  a r y c .  2 6 e le g a n c k i  
k u f e r e c z e k  m o g ą c y  s łu ż y ć  na  r o b o ty  lu b  d r o b ia z g i  d la  
d am .  M o d e l  b y ł  z w ierzch u  p o k r y t y  a t ł a s e m ,  o z d o b io ­
n y m  a p l i k a c y ą  z a k s a m it u .  Na r y c .  1 0 — 2 5  d ajem y  r ó ­
żne  czę śc i  g a r d e r o b y  la lk i  d z ie c k a ,  k t ó r y c h  fo r m y  z n a jd u ­
ją się  na  ark u s zu  z kro jam i P r z y  ich  p o m o c y  d o r a s ta ją c e  
p a n ie n k i  m o g ą  w p r a w ia ć  s ię  w k rajan ie  i s z y c i e  u b ier a ją c  

la lk i  d la  m a ły c h  s io s t r z y c z e k .

N . 5 — 9. P o d u s z k a  do n o s z en ia  la lk i .  W s k a z a n i e  m i a ­
ry  na  f i g .  2 4 .

P o d ł u g  m o d e lu  f i g .  2 4 p r z y k r o ić  p o d s z e w k ę  z p ó łb a -  
ty s tu .  k tóre j  w e w n ę t r z n a  c zę ś ć  o z d o b io n a  w s t a w k ą  k o ­
r o n k o w ą  lu b  h a f to w a n ą ,  p o w in n a  b y ć  o 4 c e n t .  k r ó t s z a  
od  z w ierz ch n ie j ;  w  p o w ł ó c z k ę  w s u w a  s ię  m a t e r a c y k  w y ­
s ła n y  w atą ,  p o k ry t y  k o lo r o w ą  s a t y n k ą ,  o 1 9  c en t .  d łu ż ­
szy  od  p o w ł o c z k i ,  k t ó r e g o  p r z e d łu ż e n ie  s ta n o w i  k o ł d e r k ę ,  
o zd o b io n ą  z e  z w ierzc h n ie j  s tro n y  b u fą .  D o  b o k ó w  p o ­
d u sz k i  daje  s ię  d w o i s t e  k la p y  do  w iązan ia  z k t ó r y c h  
p i e r w s z e  g ł a d k i e  w ią ż ą  s ię  n a  t a s i e m k i ,  n a  n ich  p r z y p in a  
s i ę  k o łd e r k ę  n a  g u z ik i  i p e n t e lk i ,  a n a  w ie r z c h u  w ią że  s ię  
na w stążk i  k o lo r o w e ,  z w i e r z c h n i e  k la p y  o z d o b io n e  z a ­
k ł a d k a m i ,  w s z y w k ą  i fa lb a n k ą .  R y c .  7— 9 p r z ed s t a w ia  
l a lk ę  w k a f t a n ic z k u ,  p o w i j a k u  i p i e lu s z c e ,  krój  k a f t a n i ­
k a ,  k t ó r e n  p o w in ie n  b y ć  o d p o w i e d n io  do  p o d u s z k i  o z d o ­
b io n y ,  d a j e m y  n a  f ig .  2 9  i 3 0 .  P i e l u s z k a  tr z y m a  2 5  c.  
w  k w a d r a t  a p o w ija k  m a  4 8 c e n t .  d łu g o ś c i  a 4 s z e r o k o ś c i .  

N . 18 .  K apturek d la  la lk i ,  r o b o ta  n a  dru tach  i s zy d e łk o w a .

K a p t u r e k  robi  s i ę  z  c h u s t e c z k i  b ia łe j  w łó c zk o w e j  t r z y ­
mającej 15 cen t .  w  k w a d r a t ,  r ob ion e j  g ła d k o  na d r u t a ch  
i obrobionej  ząbkami s z y d e łk o w e t n i ,  k tóre j  j e d e n  b r z e g

s t a n o w i  k a r czek ;  d w a  idą  k o ło  tw arzy  a c zw a r ty  m a r s z ­
czy  s i ę  p o d  k o k a r d ą  nad c z o ł e m .

N .  19. K apelusik  d la  la lk i .

G ł ó w k ę  p r z y k r a w a  s ię  z  b i a ł e g o  k a s z m ir u ,  p o d ł u g  f ig .
4 2 ,  d a je  s ię  p o d s z e w k ę  z m u śl in u  i fa łd u je  z przod u  p o -

Dodatek do N. I 1882 3 r.
d ł u g  z n a k ó w ,  a z t y łu  p r z em a rs z cz a  2 r a zy  i ś c ią g a  do  
8 cen t .  D o  g łó w k i  od  g w ia z d k i  do d w u k r o p k a ,  p r z y s z y ­
w a s ię  r o n d k o  z ro h io n e  z e  s k o ś n e g o  k a w a łk a ,  1 8  c e n . ,  
d ł u g i e g o ,  w  ś ro d k u  3 po  b r z e g a c h  2 c en t .  s z e r o k ie g o ,  
p o d s z y t e g o  a t ła s e m  b ia ł y m .  G ó r n y  b r z e g  r o n d k a  p r ze ­
m a r s zc z a  s ię  dw a razv ,  p r z y c ią g a  do m ia ry  g łó w k i  i p r z y ­
s z y w a  d o  niej;  w p r z e m a r s z c z e n ie  n a w łó c z y  s ię  d r u c ik  do  
n a d a n ia  fo r m y .  U b r a n ie  z w stą żk i  i koronk i  1 c .  s ze ro k ie j .

N .  2 4 — 2 5 .  P ła s z c z y k  dla la lk i .  Krój N .  V I ,  
f i g .  3 8 — 4 1 .

P ł a s z c z y k  z b i a ł e g o  lub  k o l o r o w e g o  k a szm ir u  rob i  s ię  
na p o d s z e w c e  z s a ty n k i ;  p e l e r y n ę  z d o b i  trzy  rzędy  m a r s z ­
czon ej ,  2 c .  s z e r o k ie j  k o r o n k i ,  n a s z y te  j e d - n  przy  d r u ­
g im ;  do zw ią za n ia  s łu ż ą  w stą żk i  a t ła s o w e .  M o żn a  o z d o ­
b i ć  p ła s z c z y k  s z l a c z k i e m  k o lo r o w y m  w y s z y t v m  p o d łu g  
p ró b k i  r y c .  2 5 .

N .  2 9 .  K a p e lu sz  k a s to r o w y ,  d z i e c in n y .

C z a rn y ,  s z t y w n y  k a p e lu s z  z p r o s tą  1 0  c e n t  w y s o k ą  
g ł ó w k ą  i z s z e r o k ie m  tro ch ę  w g ó r ę  p o d w i n i ę t e m  r o n ­
d e m ,  u b ra n y  j e s t  w s tą żk ą  a t ła s o w ą  5 c e n t .  s z e r o k ą  
k lam rą  s t a lo w ą  i p o m p o n a m i  p o n so w e m i  i S ' .a f irow em i.

N . 3 0 .  K a p e lu sz  d z ie c in n y  z m i ę k k ie g o ,  p o p ie l a t e g o  
f i l c u  u b ra n y  w s t ą ż k ą  a t ła s o w ą  5 cen t .  s z e r o k ą ,  ko loru  
b o r d o ,  r o n d o  p o d s z y t e  a k s a m i t e m  b o r d o .

N .  3 2 — 3 4 .  S e r w e ta  d o k a w y .  H a f t  k o lo r o w y ,  d e s e ń  
n atu r a ln e j  w ie lk o ś c i  r yc .  19  w JT. 2 .

R y c .  3 2 p r z e d s t a w ia  k w a d r a to w ą  s e r w e t ę  do  k a w y ,  
h a f to w a n ą  k o lo r e m  n ie b i e s ­
k im  na  p łó t n ie  k a n w o w e m ;  
d e s e ń  sz la k u  i b u k ie t ó w ,  k t ó ­
re  w r o g a ch  dają  s ię  s k o ś n ie ,  
z a m ie s z c z a m y  na  r y c .  19  w  
N . 2 T y g o d n i k a  M ó d .  B r z e ­
g i  s e r w e ty  o b r ę b ia  s ię  w ą z -  
k o ,  a do o b r ą b k a  p r z y s z y ­
w a s ię  krytera  ś c i e g i e m  fr e n -  
d z lę  z rob ion ą  z w y s i e p a n e g o ,
2 7 cen t .  s z e r o k ie g o  k a w a łk a  
płótna ,  w g ó r z e  z a ło ż o n e g o  
na o b r ą b e k ,  s p o s o b e m  w s k a ­
z a n y m  na  r yc .  3 4 .  D o  o -  
b r ą b k a  p rzy ra b ia ją  s ię  p o ­
d w ó jn ie  z ło ż o n e  n i tk i  b ia ł e  i 
n i e b i e s k i e  2 5 c.  d ł u g i e ,  k t ó ­
re  n a s t ę p n i e  w iąż ą  s ię  r a ze m  
z  n i t k a m i  w y s i e p s n e m i .  s p o ­
s o b e m  w skazany m na p r ó b c e .  
N a  ś ro d k u  s e r w e ty  d a je  s ię  
b u k ie t  o to czo n y  w k o ło  sz la ­
k ie m .  N a  ark u sza  z k r o ja m i  
f i g .  4 8 daje  n a ro ż n ik  d o  m a ­
ły c h  fr e n d z lą  z a k o ń c z o n y c h  
s e r w e t e k ,  a na  f i g .  4 9 deseń  
r.a n a ro żn ik i  d o  w ięk s ze j  Ser­
w e ty ,  k t ó r ą  k ła d z ie  s ię  na  
ś ro d k u  s to łu  z  z astaw ą  do  
k a w y .  R y c .  3 3 p r z ed s t a w ia  
s tó ł  z  za s ta w ą  n a k r y t y  s e r ­
w etą  b e z  fr endz l i ,  do  której  
s z lak  ła tw o  m o ż n a  u ło ż y ć  p o -  
d łu g  f ig .  4 8  i 4 9  p r z y c z e m  
n a r o ż n ik i  tr zeb a  p o w ię k s z y ć .

N . 3 5 .  i ryc.  21  w  N .  2.  
P ła s z c z y k  fo r m ą  b u r n u s o ­
w ą .  K rój  N .  V I I I ,  f i g .  4 5 .

R yc .  3 5 p r z e d s t a w ia  p ł a s z ­
c zyk  z p lu sz u  w e ł n ia n e g o  w  
pasy,  a ryc.  2 1  w N .  2 ,  t a -  
kiż p ła s z c z y k  z m a t e r y a ł u  w  
d eseń  tu re c k i  t k a n e g o  r a z e m  
z f l a n e lk o w ą  p o d s z e w k ą ;  k a ż -  
d en  m a t e r y a ł  w k r a ja n iu  d a ­
je  s ię  b r z e g a m i  p r o s t e m i  d o  
p r z o d ó w .  VV k a p t u r e k  p r z y ­
k r o jo n y  p o d łu g  f i g .  4 5 h daje  
s ię  w ś r o d e k  a t ła s o w ą ,  k i l k a  
r a z y  p r z em a rs z cz o n ą  p o d ­
s z e w k ę ;  d la  z a o k r ą g le n ia  w y ­
kroju  d a je  s ię  w k a p tu r k u  
z a s z e w k i ,  d w ie  p o ło w y  z a s z y ­
w a  s ię  w ś ro d k u  od  g w ia z d k i  
d o  d w u k r o p k a ,  a b r z eg i  w y ­
w ija  się  k r z y ż y k ie m  d o  k r z y ­

ży k a ,  R ó g  k a p t u r k a  z d o b ią  szn ury  j e d w a b n e  z k w a s ta m i ,  
a w ą zk ą  l i s t e w k ę  w k t ó r ą  w sz y ty  je s t  w yk rój  s z y i  p r z y ­
k r y w a  r iu s za  a t ła s o w a  6 cen t .  s z e r o k a  w  k o n tr a fa łd y  
u k ła d a n a .  IV m i e j s c e  k a p tu r k a  m oż n a  d a ć  d u ży  k o łn ie r z  
p lu s z o w y  a lb o  fu trzan y  ja k  na  r yc .  2 1  w  N - r z e  2 .

N .  1 — 3. U b r a n ia  sp a c e r o w e .

N .  1. S u k n ia  z f a ł d o w a n ą  s p ó d n i c ą .  N .  2. U b r a n ie  d la  m a -  N .  3.  U b r a n ie  z  o b ł o ż e n i e m  f u t r z a n e m .  P a t r z
łej  d z ie w cz y n k i .  ryc.  2 7  K rój n a  a r k u s z u  N .  IX, fig. 5 1 — 57.



N. 10. Spódniczka dla lalki.

N. 86 i ryc. 20 w N. 2. Płaszczyk
dolmanową formą. Krój na arkuszu 

z formami N . I I I  fig. 11 —  15a.
N a fig. 11 dajemy w naturalnej wiel­
kości formę przodów kra janych  razem 
z plecami, a na  fig.
12 formę boczka; fig.
13 przedstawia mały 
model i miary połowy 
prostego tylnego bry- 
ta, k tó rea  p rzem arsz- 
cza się w górze  k i lka

razy do 1 5 cent. dług  iści, 2 4 g ó r -

d ług  deseniu, służy do 
oszycia przy p r z e  
marszczeniu k a r  c z k a 
naszyte dżetowe guzi­
ki; d ługie  k e ń c e  k ap ­
tu rk a  p rzerzucone są 
z przodu w węzeł.

N. 4 1 - 4 8 .  K ape­
lusz k apo tkow y  i pa­
le to t  wcinany do figury,

K apotka  aksam itna  a t la ­
sem podszyta a ub rana  wstąż-

, - ,V > V > y » .W ,«  . - -y .- .- ,

N. 12. Szlaczek.

nej a do 3 0 dolnej sze ro­
kości i przyszywa od 
spodu do pleców przy- 
fałdowanych podług  
znaków. Rye. 3 6 
p rzedstawia  p łasz­
czyk z m ate rya-  
łu w guście tu ­
reck im , m o - 
dnym  szczegól­
nie na płaszczy­
ki do wieczoro­
wego u b r a n i a ,  
zdobny pasm an- 
teryą  w odp o ­
wiednich k o 1 o- 
rach  10 c. sze­
ro k ą  f r  e n d  z 1 ą 
sznelową. Na r.
2 0 w N. 2. d a ­
jemy takiż p łasz ­
czyk odrobiony z 
bronzowego aksamitu.

N. 37— 38. Kapturek wie­
czorowy. Krój na arkuszu 
z formami N. V, fig.

22 —  23 .

Czółko k a p tu rk a  p rz y ­
krojone ze sztywnego m u ­
ślinu podług fig. 23 obej-

K iu ereo zek  2 'gardefODą la lk i L a lk a  w p o d u szce . K roj p o d u szk i 
n a  a rk u s z u  N. VI, fig-. 24.

N. 14. C zepek
JN. 15. Czepek t iu  
Iowy d la  la lk i 
K rój n a  a rk u sz u  
N. V I f is : 31.

G ćsm

d la  la ikN. 16. Sukieneczka dla lalki. 
Pa trz  r. 17. Krój na  arkuszu 

N. VI. fi<r. 34—37

gładkiego c i e m n o

N. 6-9. L a lk a  w p o w ijak u  i w  poouszce . Krój 
n a  a rk u s z u  K. VI, fig-. 24. K rój k a fta n ik a  

fitr. 29— 30.

K. 18. K ap tu rek  
dla lalki.

I '. 20 . M ajteczki d la  la lk i .  K roj 
na a rk u sz u  N. VI, fig . 27.

IN. 21 . K oszu la  d la  l a l ­
k i. K rój n a  a rk u szu  

N. VI, fig;. 25— 26.

N. 24. P  l a na ar-
I, fis:. 38

N. 11. Sukienka flanelkowa 
dia lalki. Krój na  arkuszu 

N. VI, fig. -jg.

N. 13. Ząbki szy­
dełkowe.

ką  repsową 6 cent. ko­
ronką  hiszpańską 8 c. 
szeroką i k lam rą  s ta ­
lową: służyć może za­
równo w miejsce k a p ­

tu rka ,  do wieczoro­
wego ubrania  j a k  i 

do wizyt. Pa le to t  
wciętv do figury 

zrobiony był z 
pluszu desenio­
wego tu reck ie ­
go i garnirowa- 
ny koronką.

N. 17. Sukienecz­
ka dla lalki. 

Przód na  r. 16. 
Krój na  arkuszu 
N. VI, fig, 34-37.

N. 44. Okry-
Cle wieczorowe. 
Zobaczyć plecy 
na ryc. 29  w N ,  
2. Krćj N. X  
%  68  - 6  l a . ’

Formę pleców k tóra  kraje się ru- 
zem ze zwierzchnią częścią rękawa 
dajemy w dwóch częściach na fig’ 
Ó9A i 59 B, a na małym formacie  
fig. 59. wskazane w jaki sposób 
"kleić dwie części formy, oznaczone 
jest punkcikam i i podwójną lin ijką

w s p o s ó b  
wskazany na 
ryc. 37 i 38 .  
P rze  m a r s z ­
czenię karcz- 
ka  oznaczone 
jes t  c i e n k ą  
linijką na fig.
2 2,  a sk ła ­
d a n i e  
f a ł d  
krzy ż y -  SU  
kami i

punktam i.  K oronka  hiszpańska 11 cent.  sze- 
ro k a ,  k tó re j  b rzeg  górny  wycięty jest po-

muje się agre-  
mnnem, pokry ­
wa materyą i 
garn iru je  r a z  
g ładką  d r u g i  
raz  dżetem wy­
szywaną k o ro n ­
ką. N a s t ę p n i e  
k a p tu re k  oszyty 
ko ronką  aż do 
gwiazdki i d w u­

k ropka ,  z 
p r z o d u  
przy s z y- 
wa się do 
c z ó ł k a ,  
p o d ł u g  

odpowi e d n i c h
znaków. Bufę w górze stojącą zdo­
biącą przód  kapturka ,  uk łada  się 
z kawałka m ateryi  9 c. szerokie­
go a 84 długiego, zdobi ko­
ronką ,  przyszywa szwem 
odwracanym  do brzegu 
k a p tu rk a ,  a z przodu 
układa  i gdzie n ie ­
gdzie  przyczepia

N. 22. N a p ie r ­
śnik dla lalki. 
Krój na  arkuszu 

N. VI, fig. 32. A A y y A Ą Ż ę A A A / .  A  / / \

v5" v r v / W  \  /  v s \  i*C A  A / \ / \ ź ó / v
uN . 25. Szlaczek .

N. 19. Kapelusik 
dla lalki. Krój na  
arkuszu N. VI, 

fig. 42.

miejsce w któ- 
rem wstawia się 
do pieców część 
dodatkową, fig. 
6 0. Część spo­
dnią r ę k a w a  
przyszywa się do 
zwierzchniej od 
R  do S a do 
przodu od R  do 
T ,  U, przi szywa 
się kilkoma za- 
m o c o w a n e m i  

śoiegami do U na części wsta­
wionej, a dalej puszcza wolno. 
Ryc. 44  przedstawia  płaszczyk 

z b rokate ll i  zlotem p rzerab ia ­
nej, obłożony białem fu.

N. 23. n a p ie rś n ik  d la  l a l ­
k i .  K rć j na  a rk u s z u  11. VI, 

fig . 33.

trem

N. 27. Suknia  z obłożeniem fu- 
t rzanem . Przód na ryc. 3. Krój 

n a  a rkuszu  N. IX, fig. 51—57.

*"i»* **'il I

^ ,1,, |).« ||| i^oiiii, i " H iH in i"  i*■*'■***> fm  §  9rl,  m ł

a ryc. 2 9 w N. 
takiż płaszczyk z 

ciężkiego j e d w a ­
bnego repsu, o- 
zdobiony h a f ­
tem i koronką. y/ \  \

V '  w .  w  • -0%

K  ■ ■' ' ' ' • ■

v., '̂"̂ (łtjittŵ iiip,, w

iiir

K. 28. Suknia zdobna aksamitem 
i pasm anteryą .  Pa trz  ryc. 8 w 
N. 2 Krój na  arkuszu N. XVIII ,  

fig. 84.

X. 26. Kufereczek dia lalki, lub na  drobiazgi i b iżuterye .  Deseń na arkuszu fig. 46—47
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N. 32. Serw eta do kawy, z haftem  kolorowym . P a trz  r. 34 i  rye. 19 w N-rze 2.

N. 29. Kapelusz kortow y 
d la dziecka.

Opis do N. 2.

N. 1—2. S uk ienka z
paletocik iem , d la pan ien ­
k i la t 7— 9. K rój na a r ­

kuszu N . X I I ,  fig .
6 4  —  6 8 .

K am izelkę k ra je  s i ę 
g ładko  z podszewki p o - .
d łu g  fig. 6 4  w ierzch  zaś f a łd u je  z a t ł a s u  p o d łu g  r .  1. P r z y  sp ó d n ic z ­
ce  d a n e  p l isow anie  2 8  cen t .  sz e ro k ie ;  su k ie n e c z k a  t a  o d ro b io n a  z k a s z ­
m i ru  i a t ła su ,  wyszy ta  j e s t  s u ta s z e m  j a k  n a  ry e .  1, lu b  ozd o b io n a  sz la ­
k iem ,  j a k  n a  rv c .  2 .

N. 3. Sukieneczka dla dziew czynki la t 2— 4. K rój na arkuszu  
N. X V , fig . 7 6— 8 0 .

G órny brzeg przodów i pleców przem arszczony je s t k ilk ak ro tn ie  
i wpuszczony m iędzy w ierzch a podszew kę karczka; w p asie  suk ie-

N. 31. Szlak do ryc. 14 w N-rze 2.

N. 30. Kapelusz fil­
cowy dla dziecka.

ne c z k a  p rz e m a r s z -  
czona je s t  cz te ry  
r azy ,  t a k  a b y  w cię­
cie f ig u ry  o d zn a ­
czało  się lekko ;  za ­
mias t  p a s k a  p r z e ­
w iązany  g r u b y  
Rznur j e d w a b n y ,  z 
b o k ó w  p r z y t r z y m a ­
ny p a tk a m i  po 8 o. 
d łu g iem i  a  2 cen t .

sz e ro k ie m i .  W  około  szyi d a n a  m a rszcz o n a  f d b n n k a ,  k t ó r a  s tanow i 
t a k ż e  zak o ń c z e n ie  r ęk aw ó w .

N . 4. Sukieneczka z b lu z k ą ,  d la  dz iew czynki  la t  4 —  6. K ró j  n a  a r ­
k u sz u  fT. X I I I ,  f ig .  69  —  7 3.

D o  fa łdow ane j  sp ó d n ic z k i  z m a te r y a łu  w e łn ia n e g o  w k r a t ę  b r o n -  
zo w ą  z s z a f i ro w e m ,  d a n a  b l u z k a  z g ł a d k ie g o  g r a n a to w e g o  k a s z m iru .  
N a  sp ó d n ic z k ę  p l isow aną  3 1 cen t .  d łu g ą  a  2 70  obow odu  m a jącą ,  m a .  
t e r y a ł  w zię ty  j e s t  skośn ie .  P o d  b lu zk ę  p o d sz e w k a  d o p a s o w a n a  jes t

N. 33. Z astaw a do kawy. Szlak do serw ety p a trz  fig. 48—49.

mmmm

N. 35. B urnus. P a trz  ryc. 21 w N-rze 2. 
K rój na  arkuszu  N. V III, fig. 45,

I  «m

N. 36. Płaszczyk form ą dolm anową. 
P a trz  ryc. 20 w N. 2. Krój n a  arkuszu 

N. III, fig. 11 — I5a.

. 34. F re n lz la  io  ry  c. 32.



N. 42—43. Kapotka i paletocik wcinany, N. 44. Okrycie do teatru. Patrz ryc. 29 w N-rze 2. Krój na a rk u 1 
szu N. X,  fig. 58—61a.

bluzki ściągnięty na elastykę, przypina się na guziki przyszyte 
na pasku od spódniczki. Rękawki zakończone marszczonym  
mankietem 6 cent. szerokim.

gładko podług figury (krój na fig. 71 — 72), przemarszczenie daje się 
tylko z materyału zwierzchniego, krajanego podług fig . 7 l a — 7 2a. 
Przem arszczenie dane siedm razy, na długości 8 cent. Dolny brzeg

N. 39. Kapelusik z rondkiem marszczonem dla dziew 
czynki la t 7 - ^ ^ P a t r z  ryc. 48.

N. 37. K apturek wieczorowy. Patrz ryc.
szu N. V, fig. 22—23. N. 38. K apturek wieczorowy. Patrz ryc. 38.

N. 40. Kapelusik z rondkiem  marszczonym. Patrz 
ryc. 39. Krój n ju j^ u sz u  N. XI, fig. 62—63.

N. 41. Kapotka aksamitna. Patrz I'. 42.

N. 5. Ubranie dla chłopczyka lat 
4 —  7. Krój na arkuszu N . IV , fig .

M ajteczki dla ciepła uszyte są na 
żagnotowej podszewce i dopełnione 
staniczkiem  spodnim, sukienka obci- 
śnięta paskiem 4 cent. szerokim , z 
metalową klamerką, ma przody zało­
żone w zakładki, na które krając nad- 
daje się  brzegów przednich po 6 cent. 
materyału zwierzchniego.


